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Józefa  
Stalina
U,CZESTNICY VIII plenum  

CRZZ wśród gorącego entu­
zjazmu jednom yślnie uchw alili 
.wysłanie depeszy do wodza obo­
zu pokoju i postępu —  Józefa  
Stalina, w  której z okazji 72 rocz­
nicy urodzin przesyłają Mu, w  
im ieniu przeszło 4 m ilionów  zor­
ganizow anych członków  zw iąz­
ków  zaw odow ych z głębi serca 
płynące, najserdeczniejsze ż y cze ­
nia w ielu lat życia dla dobra 
klasy  robotniczej, dla dobra ca­
łej ludzkości i pokoju św iatow e-
C °- ^

707 gmin
i spółdzielni 
produkcyjnych
przodujących 
w skupie zboża 
otrzymało
wysokie nagrody
ZGODNIE z regu lam inem , za tw ier 

dzonym  uch w ałą  P rezyd ium  
R ządu  w  sp raw ie  planow ego sk u ­
pu  zboża, C e n tra ln y  U rząd S kupu 
i K o n tra k ta c ji przeznaczył w yso­
k ie  kw oty  pieniężne na  zakup  n a ­
gród d la p rzodu jących  grom ad, 
spółdzieln i p rodukcy jnych  i gm in.

W artość poszczególnych nagród, 
k tó re  w ręczane są w postaci a p a ra ­
tó w  radiow ych, b ib lio tek , urządzeń 
św ietlicow ych itp . w ah a  się w g ra ­
n icach  od 1 tys. do 3 tys. zł.

W  całym  k ra ju  nagrodzonych 
zostało  707 grom ad  i spółdzielni 
produkcy jnych  oraz gm in, z cze­
go 17 o trzym ało  nagrody  w o je­
wódzkie.

Arkady Fiedler

M A Ł Y
BIZON

P  Ę D Z IL IS M Y  przez noc,
■ przez d zień  i zn o w u  przez  

noc, te j  drug ie j nocy za ży w a ­
jąc  jed yn ie  d w u g o d z in n e g o , 
snu. Rano trzeciego dnia za ­
chow ano w sze lk ie  środki o- 
s tro in o śc i. Z na leźliśm y  się w  
pobliżu  wroga.

N ie w olno  było  palić ognisk, 
trzym aliśm y  się w y łączn ie  d o ­
lin, na w ierzc h o łk i w zgórz w y ­
chodziły  ty lko  czu jk i.

W czasie m arszu  w y w ia d o w ­
cy  sta le nas w y p rze d za li i 
w racali z  now inam i. W rony  
sta ra ły  się pozostaw ić po sobie 
ja k  n a jm n ie j śladów , lecz m i­
m o to n a w e t ja  dostrzeg łem  
w  n iek tó rych  m iejscach  ich  
odciski na z ie m i i w te d y  u w a­
żałem  się za bystrego  w o jo w ­
n ika .

Już jutro
rozpoczynamy 
druk tej 
emocjonu!qcej

powieści

„Zb ro jn i w  naukę Lenina-Stalina będziemy w tm acniać państwo 
demokracji ludowej i bronić go p rzed  knowaniami wszelkich  
wrogów i agentów imperialistycznych"

POLSKA SKŁADA HOŁD

S T A L IN O W I
w  7 2  rocznicę J e g o  urodzin

List uczestników
centralnej akademii w Warszawie 
do wielkiego nauczyciela 
i przyjaciela narodu polskiego
D ZIEŃ 72 roczn icy  urodzin  uko ch an eg o  w odza m as p ra cu ją ­

cych  całego  św ia ta  uczcili robo tn icy  polscy now ym i o siąg ­
nięciam i p ro d u k cy jn y m i i zaciągan iem  „W art S ta linow - 

sk ich“. N a akadem iach , u ro czy sty ch  zeb ran iach  i w ieczornicach 
spo łeczeństw o  m an ifestow ało  sw e uczucia w dzięczności i m iłości 
d la  w ie lk iego  p rzy jac ie la  n a ro d u  polsk iego . G łów nym  punktem  
uroczystości by ła  cen tra ln a  akadem ia  w Państw ow ym  T eatrze  
Polskim  w W arszaw ie, na k tó rą  p izy b y ł p rzew odniczący  KC PZPR 
P rezyden t R zeczypospolitej B olesław  Bierut. P rzem ów ienie po ­
św ięcone życiu  W ielk iego  S ta lina  w ygłosił p rzew odniczący  Z a­
rządu  G łów nego TPPR, sek re ta rz  KC PŻPR Edw ard O chab.

Z ebran i na  akadem ii p rzed sfa w iciele spo łeczeńslw a po lskiego 
w ysła li do ■Generalissim usa S ta lin a  list, w k lórym  przesy ła  ją w ie l­
k iem u nauczycie low i i p rzy jac ie lo w i narodu  po lsk iego  na igorę t- 
sze życzenia d ługich  l a t /życi4 i p racy  dla dobra  ca łe j ludzkości. 
W  liście tym  czy tam y m. in.:

Kuo-Mo-Żo 
Piętro Nertni 
O kuo  O iam a 
Monice Felłon 
Anne Seghers 
Jorge Am ado

-  laureatami
Międzynarodowych 
Nagród Stalinowskich
za rok 1951

W  DNIACH 18—20 grudnia br. 
odbyło się w Moskwie pod 

przewodnictwem członka A kade­
mii D. Skobielcyna posiedzenie 
Kom itetu Międzynarodowych Na­
gród Stalinowskich „Za u trw ale­
nie pokoju między narodam i".

Za w y b itn e  zasług i w w alce o 
u trzy m an ie  i u trw a len ie  pokoju  
K om ite t p ostanow ił p rzyznać 
M iędzynarodow e N agrody  S ta li­
now skie „Z a u trw a le n ie  pokoju 
m iędzy n a ro d am i"  następ u jący m  
przedstaw icie lom  d em o k ra ty cz­
nych  sil różnych k ra jó w  św ia ­
ta :

prezesow i C h iń sk ie j A k a­
dem ii N auk  K uo M o-żo, 
depu tow anem u  do p a r la ­
m en tu  w łoskiego P ię tro  
N enni,
depu to w an em u  do p a r la ­
m en tu  japońsk iego  prof. 
O kuo O jam a,

ang ie lsk ie j działaczce spo ­
łecznej M onice F elton , 
p isa rce  n iem ieck ie j A nnie 
Seghers,
p isarzow i b razy lijsk iem u  
Jo rg e  A m ado.

\ k l  ZWIĄZKU z przyznaniem 
' •  Międzynarodowych Nagród 

Stalinowskich za rok 1951 prze­
wodniczący Komitetu Międzynaro­
dowych Nagród Stalinowskich, 
czionek Akademii Skobielcyn o- 
świadczył, iż Komitet jest prze­
konany, że decyzją swą i tym ra ­
zem wyraził uczucia milionów lu ­
dzi wszystkich krajów , którzy po­
pierają uporczywą i bezinteresow­
ną działalność wymienionych w. 
postanowieniu Komitetu bojowni­
ków' o pokój, ich szlachetną pracę, 
przyczyniającą się do zwycięstwa 
idei pokoju i przyjaźni między na­
rodami.

D  OZDRAWIAMY Cię, niezłom ny 
■ wodzu św iatow ego obrzu poko­

ju i w olności narodów, obozu, k tó ­
rego zorganizow ana i wciąż rosną­
ca potęga zdolna jest pokrzyżow ać 
aw anturnicze p lany am erykańsko - 
hillerow skich im perialistów  i zbrod 
niarzv w ojennych.

Twoje stówa i Twoje dzieło są 
żrodiem  n iegasnącei nadziei i pew ­
ności prostych ludzi na catym  świe- 
cie, że zw ycięstw o w w alce o uda­
rem nienie now ej agresji im periali­
styczne) będzie po stronie  pokoju, 
w olności i postępu 

Pozdraw iany C ieb(e, wodza klasy 
robotniczej, k t6ry  poprowadzi! na­
rody Związku Radzieckiego szla­
kiem Lenina przez burze dziejow e 
i bohaterskie zm agania do triumfu 
socjalizmu, do epoki gigantycznego 
budow nictw a komunizmu, zapow ia­
dającego  szczęśliw ą przyszłość 
wszystkim  narodom .

(D okończenie na str . 2-ej)

Młodzież 
Wrocławia
czci rocznicę 
urodzin
Generalissimusa
Stalina
AA ŁO D ZIEŻ szkolna czci 72 rocz­

n icę urodzin  G enera lissim usa  
Józefa S ta lin a  podejm ow aniem  zo­
bow iązań i im prezam i a rty s ty czn y ­
mi.

W dniu  w czorajszym  w  T echn i­
kum  Pocztow ym  przy ul. W róblew ­
skiego odbyła się akad em ia , po­
św ięcona rocznicy u rodzin  Wodza 
postępow ej ludzkości.

Na p rog ram  akad em ii złożyły się: 
re fe ra t o życiu J . S ta lin a , re c y ta ­
cje o r t  w ystępy chóru .

F odczas ak ad em ii uczennice 
pod jęły  liczne zobow iązania , po 
czym  odbyło  się  ro zd an ie  s ty ­
pendiów  odzieżow ych.

Po akadem ii w  św ie tlicy  szkoły 
został w yśw ietlony  film  pt. „ ja k  
Zw iązek R adziecki pom aga n am  w 
rea lizac ji P la n u  6-le tn iego".

(M ar)

W ie lk i patriota i rewolucjonista 

Marszałek
Konstanty Rokossowski

bohater spod Stalingradu
wychowuje kadry 
Ludowego Wojska Polskiego 
ojczyzny i socjalizmu

P rzed  ro zk ładam i ja zd y  na  
dw orcach ko le jo w y ch  grom a­
dzą  się t łu m y  podróżnych, u d a ­
ją cych  się na w czasy  do n a j­
p iękn ie jszych  za k ą tk ó w  kra ju .

N a zd jęciu : P rzed  D w orcem  
G łó w n y m  w  W arszaw ie.

C A F  fo t. S t. W d o w iń sk i

J A K O  dziecko b iegał po 
M ariensztacie , n ie  po t a ­

k im  ja k  je s t dziś, lecz po M a­
riensz tac ie , w  k tórego  ru d e ra c h  
gn ieździła się p ro le ta riack a  n ę ­
dza. M ożna go było rów nież  
sp o tk ać  n a  Ś w iętok rzysk ie j, 
gdzte pod n u m erem  25 m ieśc i­
ła  się szkoła tech n iczn a  L aguny . 
K o n s ta n ty  R okossow ski, choć 
ojciec osierocił go b ardzo  w cze­
śnie, u p arc ie  i w y trw a le  zdoby­
w ał w iedzę. A le n a u k a  nie 
trw a ła  długo, m a tk a  z a ra b ia ­
ją c a  w  fab ry ce  pończoch — u- 
m arła  w  1!)10  ro k u  1 n iespełna  
14-letn l chłop iec m usi książkę 
zam ien ić  n a  ciężką p racę  w  fa  
bryce, a  późn ie j n a  p racę  w 
zak ład ach  k am ien ia rsk ich  W y­
sockiego n a  P radze .

N ie m a  dzieln icy  W arszaw y, 
z k tó rą  n ie  zw iązane byłoby 
im ię K onstan tego  R okossow skie 
go, to  on by ł jednym  z n a j ­
m łodszych w ięźniów  P aw iak a  
i tam  uczył się od sta rszych  
tow arzyszy , w ziętych podobnie 
ja k  on w  czasie robo tn iczej d e ­
m o n strac ji, kochać o jczyznę i 
socjalizm .

P ie rw szy  ch rzes t re w o lu c y j­
ny  K onstan tego  R okossow skie­
go, k tó ry  o trzym ał n a  u licach  
W arszaw y w  1912 ro k u  — raz  
n a  zaw sze w ytyczy ł m u k ie ru ­
n e k  życiow ej drogi. O d tąd  s ta ­
w a ł zaw sze w  szereg i w al • 
czących o sp raw ę  lud u , o w o l­
ność, o sp raw ied liw ość .

NA B A R Y K A D A C H  
P A ŹD ZIER N IK A

Z m y ślą  o ojczyźnie, o P o l­
sce, o szczęściu i w yzw oleniu  
człow ieka w alczył n a  b a ry k a ­
dach  P aździern ika , g rom ił w ro ­
gów  rew o lucji, by ł n ieu s tra szo ­
nym  żołnierzem  w ie lk ie j sp ra ­
w y  w yzw olen ia  m as ludow ych 
x kap ita lis ty czn eg o  ucisku.

O dy b ru ta ln e  h o rd y  h itle ro w ­
sk ie  za la ły  E uropę, gdy n a ro ­
dy  um ęczone przez faszyzm  z 
n a d z ie ją  spog lądały  w  stronę  
w schodniego fron tu , z którego 
dochodził zg iełk  b itw y  o M o­
skw ę, po ra z  p ierw szy  poszło 
w  św ia t i s ła w ą  się okryło 
nazw isko  w ielk iego P o laka, 
w arszaw skiego  k am ien iarza , 
K onstan tego  Rokossow skiego.

To o b o h a te rs tw ie  jego w o jsk  
opow iedział w  „Szosie W ołoko- 
lam sk ie j"  radzieck i p isa rz  A le­
k sa n d er Bek, to w  a rm ii d o ­
w odzonej przez sy n a  W arszaw y 
zrodziła się n ie śm ie rte ln a  s ła ­
w a b o h a te rsk ie j dyw izji, 16- 
a rm ia  przez niego dow odzona 
w ykonała  zad an ie  postaw ione 
je j  przez G eneralissim usa 
S ta lin a . H itlerow cy  zostali od 
M oskw y odrzuceni.

D alszy sz lak  bojow y K o n s ta n ­
tego R okossow skiego prow adził 
przez S ta ling rad . N a b o h a te r­
sk ie  m iasto  nazw ane im ieniem  
S ta lin a  zw rócone by ły  oczy 
w szystk ich  zagrożonych i u c ie ­
m iężonych przez faszyzm  lu ­
dów, n a  S ta lin g rad  pa trzy ły  o- 
czy P o laków  zakutych  w  k a j ­
dany  h itle row sk ie j, o k ru tn e j 
niew oli. 2 lu tego J943 roku  
m arsza łek  W orouow  i dow ódca

op erac ji K o n s ta n ty  R okossow ­
ski, m eldow ali S talinow i: „N ie­
m ieck ie zg rupow an ie  s ta lin -  
g rad zk ie  zostało  całkow icie roz­
bite".

W YCHOW ANY 
W  STA L IN G R A D Z K IEJ 

SZK O LE Z WY CIĘŻ A N IA
D zięki sw ym  ta len to m  s t r a ­

teg icznym , dzięki sw ej w iedzy
(D okończenie na str. 2-ej)

Marszałek Polski
Konstanty
Rokossowski
odznaczony orderem  
„Budowniczych Polski 
Ludowej"

Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej nadał m inistrowi Obro­
ny Narodow ej, M arszałkowi Pol­
ski Konstantemu R okossow skie­
mu najw yższe odznaczenie pań­
stw ow e — order „Budowniczych  
Polski Ludowej".

Odznaczenie zostało nadane  
w  związku z 55-tą. rocznicą uro­
dzin M arszałka K. R okossow ­
sk iego za w ybitne zasługi w  
w alce o w yzw olen ie  Polski Lu­
dowej i w pracy nad um ocnie­
niem  sił W ojska Polskiego.

3 w yroki, 
śmierci
w procesie 
zdrajców narodu 
polskiego
n  N IA  21 bm . Sąd W ojew ódzki 
^  d la m. st. W arszaw y ogłosił 

w yrok w procesie  przeciw ko zd ra j 
com n a ro d u  polskiego, k ie ro w n i­
kom  u tw orzonej przez d e leg a tu rę  
tzw. rząd u  londyńsk iego  zb rodni­
czej o rgan izacji p.n. „E kspozytura 
U rzędu  Śledczego" (EUS) — k ry ­
p ton im  „S ta rt" , k tó ra  w  porozu­
m ien iu  z gestapo  m ordow ała  n ie ­
podległościow ych działaczy  lew i­
cowych.

Sąd skazał: o skarżonych  —• 
W itolda P a jo ra , Z yg m u n ta  O j- 
rzyńsk iego  i S tan is ław a  N ie- 
na ltow skiego  n a  k a rę  śm ierci 
o raz A n d rze ja  C zystow skiego n a  
k a rę  15 la t  w ięzienia. 
O skarżonem u C zystow sklem u 
sąd  zaliczył n a  poczet w ym ie­
rzonej k a ry  okres a re sz tu  w  
śledztw ie.

Rok VI Nr 330 (1824) 
W y d a n i e  A B O

Sobota, 22 grudnia 1951 i .



lózef Stalin jest uosobieniem 
idei pokoju i socjalizmu

Str. 2 S Ł O W O  P O Ł S K I H

Streszczenie przemówienia 
Edwarda Ochaba 
na centralnej akademii 
w Warszawie

PRZEMAWIAJĄC 21 bm. na uroczystej akademii, która odbyła 
się w  W arszawie dla uczczenia 72 rocznicy urodzin 
Józefa Stalina, przewodniczący Zarządu G łównego TPPR, se ­

kretarz KC PZPR Edward Ochab, ośw iadczył, że w  dniu rocznicy u- 
rodzin Józefa Stalina najgłębsze uczucia i najserdeczniejsze m yśli se ­
tek m ilionów  ludzi pracy w e w szystk ich  krajach, w e wszystkich za­
kątkach globu ziem skiego zwracają się ku ukochanej postaci w ielk ie­
go wodza i nauczyciela klasy pracującej i mas ludowych, wodza w y ­
zwolonych narodów 1 całej postępow ej ludzkości.

E DW ARD O CH A B m ów i! n a  
stępn ie  o 55 la tach  ty tan icznej 

p racy  i b o h a te rsk ie j w alk i S ta lina  
w  szeregach ru ch u  robotniczego i 
n a  czele sław nej p a r tii  bolszew ic­
k iej, n a jb ard z ie j rew o lucy jnej p a r ­
tii ja k ą  zn a ją  dz ieje  ludzkości. 
M ów ca podkreślił, że m asy  lu d o ­
w e całego św ia ta  zap am ię ta ły  głę­
boko, że to  S ta lin  k ie ro w ał zw y­
cięskim i a rm iam i Z w iązku  R adzie­
ckiego w  n ajw iększej w ojnie, jak ą  
zn a ją  dzieje, w  w ojn ie, k tó ra  za ­
kończyła się bezp rzy k ład n ą  k lęską  
agresorów  faszystow skich  i całego 
obozu im peria listycznego .

Św iadom ość, że n a  czele m iłu ­
jących  w olność narodów , n a  cze­
le obozu pokoju  stoi najw iększy , 
obok L enina, s tra te g  i w ódz 
w szystk ich  czasów, podnosi e n e r ­
gię m as robotn iczo-ch łopsk ich  1 
Ich n iew zruszoną pew ność w  o- 
sta teczn e  zw ycięstw o w ielk ie j 
sp raw y  pokoju  i wolności, po stę ­
pu I socjalizm u n a  całym  św ie- 
cie.

W IE L K I P R Z Y JA C IE L  I N A U ­
C ZY CIEL PO LSK IE G O  NARODU

EDW ARD OCH AB m ów ił dalej 
o iy m ,  co Po lska  zaw dzięcza 

sw ojem u w ielk iem u przyjacielow i, 
nauc:.4Sielowi, przypom inając, że 
b o h a te rsk ie  arm ie  radzieckie, k ie ­
row ane m yślą  i w olą S ta lin a  w y ­
zw oliły  n aród  polski z ja rzm a  oku­
pacji h itle row sk ie j ra tu ją c  go przed 
zag ładą w  faszystow skich  kom o­
rach  gazow ych i obozach koncen­
tracy jn y ch ; że p rzy jaznej polityce 
rząd u  radzieckiego n a  czele z 
Józefem  S ta linem  zaw dzięczam y 
g ran ice  n a  O drze i N ysie; że 
S ta linow i i rządow i radzieck iem u 
zaw dzięcza n a ró d  polski ogrom ną 
b ezin teresow ną pomoc w  odbudo­
w ie naszej gospodark i narodow ej i 
budow ie socjalizm u.
STA LIN  W SK A ZU JE  NARODOM 
ŚW IA TA  DRO GĘ U RA TOW AN IA 

I U TRW ALENIA PO K O JU

GEN IA LN A  po lityka  pokojow a 
S ta lin a  i rząd u  radzieckiego 

k rzy żu je  zbrodnicze p lany  w ojenne 
im peria lis tów  z USA 1 p o dkarm ia- 
n ych  przez W all-S tree t n ied o b it­
k ów  z SS i SA, ..wskazuje narodom

Wyrok śmierci
na dywersantów  
amerykańskich

w ZSRR
M OSKW A 20. 12.

J A K  DONOSI agencja  TASS 
ko legium  w ojskow e Sądu 

N ajw yższego ZSRR rozpatryw ało  
osta tn io  sp raw ę  dyw ersan tó w  a -  
m ery k ań sk ich  — O sm anow a i S a- 
rancew a.

W  czasie śledztw a oraz w  to k u  
procesu  w yszło na  jaw , że O sm a­
nów  i S arancew  w  sie rpn iu  br. 
w  nocy zrzuceni zostali na  sp a­
dochronach z sam olo tu  a m e ry k a ń ­
skiego na  te ry to riu m  ZSR R w  re ­
jon ie  M ołdaw skiej R epublik i.

O sm anów  i S arancew  p rzy zn a ­
li, że w  N iem czech zachodnich  
zostali zw erbow ani w  obozach 
d la  „osób przesiedlonych" w  ce­
lu  p ro w adzen ia  szpiegow skiej, 
d y w ersy jn e j, te rro ry sty czn e j 
działalności w  Z w iązku R a ­
dzieckim . O sm anów  i S arancew  
zeznali, że przeszli pod k ie ro w ­
n ic tw em  oficerów  w yw iadu  
am ery k ań sk ieg o  sp e c ja ln e  p rze ­
szkolenie w  topografii, w  s trz e ­
lan iu  z b ron i pa lnej, w  skokach  
ze spadochronam i, w  o rgan izo ­
w an iu  dyw ersji, te r ro ru  i w  ro ­
bocie szp iegow skiej.
Z uw ag i na  ogrom  dokonanej 

przez oskarżonych  zb rodni p rz e ­
ciw ko p ań s tw u  radzieck iem u  oraz 
k ie ru ją c  się d ek re tem  P rezyd ium  
R ady  N ajw yższej ZSR R z 12 stycz­
n ia  1950 r. „o s tosow aniu  k a ry  
śm ierci Wobec zd ra jców  ojczyzny, 
szpiegów, d y w ersan tó w " kolegium  
w ojskow e S ąd u  N ajw yższego 
Z SR R  zastosow ało w obec O sm ano­
w a i S aran cew a najw yższy  w y ­
m ia r  k a r  i skazało  ich na śm ierć 
przez rozstrze lan ie .

W yrok został w ykonany.

św ia ta  d rogę prow adzącą do u r a ­
to w an ia  i u trw a len ia  pokoju , u -  
m acn ia  w  szeregach se tek  m ilionów  
ludzi p racy  w iarę , że „pokój będzie 
zachow any i um ocniony, jeśli sp ra ­
w ę zachow ania pokoju  u jm ą  n a ro -

dy w  sw e ręce  i  będą  je j b ron ić do 
końca".

N aród  polski, k tó ry  z w iny 
zbrodniczej p ro h ltle ro w sk ie j i 
m onach ijsk ie j po lityk i rządów  
sa n acy jnych  I ich zachodnich  m o­
codaw ców  zaznał n iezm iernych  
cierp ień  i s trac ił m iliony sw ych 
synów  i córek  w  k rw a w e j k a ta ­
s tro fie  d ru g ie j w ojny św ia tow ej, 
je s t  szczególnie za in teresow any  w 
u trzy m an iu  pokoju , w  zw ycię­
stw ie pokojow ej po lityk i Z w iąz­
ku  R adzieckiego 1 k ra jó w  dem o­
k rac ji ludow ej, w  poskrom ien iu  
ag resyw nych  i zaborczych p la ­
nów  am ery k ań sk ich  im p e r ia li­
stów  i ich sa te litów , neo h itle ro w - 
ców  z Bonn.
W  dalszym  ciągu  przem ów ien ia  

E dw ard  O chab n aw iązu jąc  do te ­
go, że w  przeddzień  72 rocznicy 
urodzin  Józefa  S ta lin a  w yszły  trzy  
tom y polskiego p rzek ład u  w szy st­
kich 13 dotychczas opub likow anych  
tom ów  rosy jsk iego  w y d an ia  dzieł 
zbiorow ych w ielk iego  nauczycie la ,

w odza m iędzynarodow ej k lasy  ro ­
bo tn iczej, p o d k reślił o lb rzym ią  w a ­
gę, ja k ą  m a d la  b udu jącego  soc ja­
lizm  w  sw oim  k ra ju  polskiego 
n a ro d u  stud io w an ie  dzieł S ta lina .

W zakończeniu m ów ca stw ier­
dził, że przyjaźń polsko-radziec­
ka jest nie tylko niezbędnym  
warunkiem  budow nictw a socja­
listycznego w  Polsce, ale również 
warunkiem  niepodległości i sa ­
m ego istnienia Polski, która bez 
pomocy Związku Radzieckiego  
znowu stałaby się  łupem  im pe­
rializm u, nieukryw ającego na­
w et sw ych zbrodniczych, odw e­
towych, rew izjonistycznych, an ­
typolskich planów  w ojennych. 
E d w ard  O chab  ' zakończył sw e 

p rzem ów ien ie słow am i:
N iech żyje długie, długie lata  

Towarzysz Stalin, geniusz m yśli, 
płom ienne serce i stalow a w ola  
rew olucji proletariackiej.

N iech żyje i zw ycięża w ielka  
Idea w yzw olenia ludzkości, idea  
pokoju i socjalizm u, idea, której 
uosobieniem  jest Stalin.

Polska składa hołd

GENERALISSIMUSOWI
S T A L I N O W I

Dolary, bomby atomowe i kłamstwa

nie mogą chronić amerykańskich przestępców 
przed napiętnowaniem wobec opinii świata

Wiceminister W ierb lowski
domaga się w  O N Z  
potępienia haniebnej 
ustawy kongresu USA 
finansującej dywersję i zdradę

Faryż, 22. 12.

W PALAIS dc Chailłot 20 grudnia w ram ach debaty  Komisji Politycz­
ne] Zgrom adzenia nad kw estią  agresyw nych  ak tów  S tanów  Zjed­

noczonych przeciw ko Związkowi R adzieckiem u, Polsce i innym  k ra ­
jom dem okracji ludow ej, w yrażających  się w uchw aleniu  przez kon­
gres USA, uslaw y o finansow aniu  w erbunku  szpiegów  i sabotażystów  

i organizow aniu zbrojnych band w tych k ra jach , przem aw iał 
przewodniczący delegacji polskiej w icem in. W ierblow ski.

W ICEMINISTER W ierblow ski 
stwierdził, że ustaw a ta  nosi 

wszelkie znam iona a tak u  na n iepo­
dległość, niezaw isłość i suw eren­
ność państw , członków ONZ. G w ał­
ci ona,zarów no Kartę N arodów  Z je­
dnoczonych jak  i elem entarne zasa­
dy prawa. Je s t jednocześnie ilu­
stracją  metod, jakim i posługuje się 
pakt atlantycki, ponadto w ykazała, 
do jakich  celów pakt ten zmierza.

Nic zdoławszy opanow ać k ra ­
jów  Europy w schodniej drogą 
bezpośredniego nacisku i czoło­
w ych ataków  — powiedział w i­
cem inister W ierblow ski — usiłu­
ją  prowadzić przeciw ko nim w oj­
nę podjazdow ą. Toczą ją  na od­
cinku gospodarczym  i poilitycz- 
nym. Trwa ona również na fron­
cie propagandow ym , nazywanym  
przez A m erykanów  w ojną psy ­
chologiczną. W  ram ach tej walki 
S tany Zjednoczone chciałyby 
stw orzyć siły podziem ne dla pro­
w adzenia akcji dyw ersyjnej. W y- 

'  razem  w łaśnie te j polityki jest 
ustaw a nr 165. Polityka Stanów 
Zjednoczonych na tym odcinku 
jes t w ynikiem  niepokoju, który 
ogarnia je  w związku z rozwo­
jem  i całkow itym  uniezależnie­
niem  się gospodarki krajów  Eu­
ropy wschodnie], mimo, że k ra­
je  te poniosły najw iększe straty  
w w ojnie.

Przy pomocy p łatnych zbirów 
chcieli obalić ustrój budowy no­
w ej Polski.

W ICEMINISTER W ierblow ski o- 
mówil następn ie  szczegółowo 

akcję m ieszania się rządu Stanów 
Zjednoczonych w spraw y w ew ­
nętrzne Polski, stw ierdzając, że od 
pierw szej chwili pow stania Polski 
Ludowej nie szczędził on ani w y­
siłków, ani pieniędzy, by stw arzać 
wszelkiego rodzaju przeszkody na 
drodze naszej odbudow y i rozwoju. 
Za am erykańskie dolary w Polsce 
działały bandy dyw ersantów , sa­
botażystów  i szpiegów. Za am e­
rykańskie  dolary skrytobójcy  m or­
dowali przedstaw icieli w ładzy od­
rodzonego państw a i działaczy de­
m okratycznych. Uzbrojono wczo- 

rajszych pachołków  gestapo i po­
spolitych zbrodniarzy. Chciano o- 
balić przy pomocy p łatnych zbi­
rów ustrój ludowy now ej Polski, 
aby prayw rócić w ładzę tych, k tó ­
rzy oddali kraj na pastw ę h itleryz­
mu i którycli przepędził w łasny na­
ród.

A m basada am erykańska stała się 
ośrodkiem  kierow niczym  zbrodni­
czej, an typolskiej działalności po­
dziemia.

W e wszystkich niem al procesach 
szpiegow skich w Polsce ujaw nione 
zostały ścisłe związki organizacji 
szpiegowskich z dyplom atycznym i 

przedstaw icielam i am erykańskim i.

ANTYPOLSKA DZIAŁALNOŚĆ PO ­
ZA GRANICAM I RZPLITEJ

RÓW NIEŻ i poza granicam i Pol­
ski rząd am erykańsk i o rgani­

zow ał i nadal o rgan izu je  ośrodki 
dyw ersy jne , sk ierow ane przeciw ko 
narodow i polskiem u. D ziałalność tę 
rząd am erykańsk i rozw ija szczegól­
nie na te ren ie  N iem iec zachodnich, 
gdzie zaczęła się óna już w  roku 
1945. N a tym  teren ie  am erykańsk ie  
w ładze okupacy jne  rozpoczęły już 
w ów czas o rganizow anie param ili­
ta rn e j an typolsk ie j organizacji pod 
nazw ą „kom panii w artow niczych '1.

A m erykańsk ie  w ładze okupacy j­
ne w N iem czech prow adziły  i pro­
w adzą w brew  swoim m iędzynaro­
dow ym  zobow iązaniom , św iadom ą 
zorganizow aną po litykę  u trudn ian ia  
repatriac ji Polaków , k tórzy  w w y­
niku działań w ojennych  znaleźli się 
poza granicam i sw ojej ojczyzny.

Innym^ rodzajem  an typo lsk ie j ak ­
cji am erykańsk iej jes t w cielanie 
p rzebyw ających  w  N iem czech DP- 
isów do arm ii am erykańsk ie j oraz

zorganizow anie przez rząd Stanów 
Zjednoczonych, tak  zw anych „Labour 
serv ice com panies" w Niemczech 
zachodnich. K ierowniczą rolę w tej 
organizacji odgryw ają różni znani 
i skom prom itow ani faszyści i ko­
laboranci pochodzenia polskiego.

ZBRODNIARZE HITLEROWSCY 
W  ROLI N A JM ITÓ W  USA

D LA CELÓW w rogiej podziem ­
nej roboty, rząd Stanów  Z jed­

noczonych n ie w ahał się również 
użyć h itlerow skich  zbrodniarzy w o­
jennych znanych z okrucieństw  po­
pełnionych na ludności polskiej. 
I tak np. genera ł G uderian, jeden  ze 
spraw ców  zniszczenia W arszaw y 
organizow ał z ram ienia władz am e­
rykańskich  przerzuty  dyw ersantów  
i w yw rotow ców  do Polski.

W icem inister W ierblow ski stw ier­
dził następn ie , że podobna była 

działalność rządu am erykańskiego 
przeciw ko tym  w szystkim  krajom , 
k tó re obok ZSRR i Polski, w ym ie­
nione zostały  w bezprzykładnej u- 
staw ie kongresu  am erykańskiego, 

będącej przedm iotem  dyskusji.
P rzew odniczący delegacji pol­

skiej zażądał aby Kom isja Poli­
tyczna przyjęła rezolucję radziec­
ką  zalecającą Zgrom adzeniu O- 
gólnem u ONZ podjęcie kroków  
zm ierzających do uchylenia h a ­
niebnej ustaw y uchw alonel przez 
kongres USA i podpisanej przez 
Trum ana.

— Przez p rzyjęcie rezolucji ra ­
dzieckiej — pow iedział wicemin. 
W ierblow ski — kom isja da w y­
raz tem u, że przestępca, bez 
względu na ilość dolarów  jakie 
posiada, bez w zględu na Ilość 
bomb atom ow ych, którym i się 
w ygraża, bez w zględu na ilość 
kłam stw , z którym i tu przycho­
dzi — zostanie napiętnow any.

(D okończenie ze str. 1 -e j)
Droga p rzebyta  przez narody ZSRR 

pod Twoim przew odem  jes t dla nas 
skarbnicą bezcennych dośw iadczeń 
i nauk  w  wielkim i trudnym  w ysił­
ku naszego narodu, wznoszącego 
gmach Polski socjalistycznej.

Pozdraw iam y Cię, niezłom ny Przy­
jacielu  narodu polskiego, którem u 
zawdzięczam y w yzw olenie spod 
jarzm a straszliw ej niewoli faszy­
stow skiej i pomoc ojcow ską w cięż­
kich latach  dźw igania się z ruin w o­
jennych i dziś, w ok iesia  w ielkiej 
rozbudow y sil w ytw órczych nasze­
go kraju , gdy radzieckie m aszyny, 
radzieckie surowce, radziecka tech ­
n ika sta ły  się potężnym  sojuszni­
kiem  w realizacji Planu 6-letniego. 
Dzięki Tw ojej i państw a radzieckiego 
w szechstronnej pomocy, potrafim y 
przezw yciężać najpow ażniejsze tru ­
dności na drodze naszego budow nic­
tw a i zakładać fundam enty siły Pol­
ski, ugruntow ać pom yślny rozwój 
jej niepodległego bytu.

Pozdraw iam y Cię, nasz w ielki N a­
uczycielu, k tó ry  w zbogacasz n ieu ­
stannie genialną naukę M arksa, En­
gelsa i Lenina g igantyczną pracą 
Tw ojej g łębokiej, dalekow zrocznej 
myśli, ośw ietla jąc drogi w alk i k lasy  
robotniczej i m as p racu jących  — 
wszędzie, na całym  św iecie — i tam, 
gdzie tworzą one now y lad i nowe 
życie, i tam, gdzie toczy się jeszcze 
ciężki bój z nieludzkim  kapitalistycz­
nym  w yzyskiem  i uciskiem.

T w oje im ię stało  się św iatow ym  
sztandarem  w szystkich bojow ników , 
w alczących o w yzw olenie człowie- 
/ka pracy, o w olność narodów , o 
p raw dę i pokój.

Dziś, w 72 rocznicę Twych u ro­
dzin, zapew niam y Cię, że naród

Wrocławska
Cenfrafa
Odpadków
Użytkowych
wykonała 
swe roczne 
zadania
\KJ  ŚRÓD wielu zakładów pracy, 

które zwycięsko i przed te r­
minem wykonały roczne zadania — 
znajduje się również wrocławska 
Państwowa Zbiornica Wojewódz­
ka Centrali Odpadków Użytko­
wych.

Dzięki tajdm  przodownikom pra ­
cy, jak  ob. Półbratek ze Zbiornicy 
w Kamiennej Górze, G itm an ze 
Świdnicy, Ragan z Legnicy, Zofia 
Nawrot z Bystrzycy i w ielu innych 
—■ Centrala wykonała swój plan na 
20 dni przed term inem .

Sukces Państwow ej Zbiornicy 
należy przypisać przede wszystkim 
szeroko rozwiniętem u ruchowi 
współzawodnictwa wśród załogi.

C entrali wrocławskiej przyzna­
no po raz drugi z kolei sztandar 
przechodni za zwycięstwo w ogól­
nopolskim współzawodnictwie w 
III-cim  kw artale br.

nasz n ieustann ie u tw ierdza przy* 
Jaźń 1 sojusz z narodam i Związku 
Radzieckiego, w idząc w  tym  so­
juszu najpew niejszą gw arancję  
naszej niepodległości, dalszego 
postępu budow nictw a socjalistycz­
nego w Polsce.

Z brojni w  naukę Lenina—Stalina 
będziem y w zm acniać państw o d e ­
m okracji ludow ej 1 bronić go 
przed know aniam i w szelkich w ro­
gów  i agentów  im perialistycz­
nych.

Będziemy niestrudzenie praco­
wać nad rozbudow ą naszej gospo­
dark i narodow ej, nad wzrostem  
ośw iaty i ku ltu ry , nad spotęgow a­
niem  sił Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

N atchnieni Twoim Imieniem, 
będziem y w w ytężonej, twórcze] 
pokojow e) pracy  zw iększać nasz 
w kład  do dzieła, o k tóre w alczy 
cały obóz pokoju i w olności n a ­
rodów, k tó ry  pod Twoim przew o­
dem zwycięży.

Chwała W ielkiem u Stalinow i — 
chorążem u św iatow ego obozu po­
koju , przyjacielow i Polski, w o­
dzowi całej postępow e] ludzkości.

W ielki patriota 
i rewolucjonista
Marszałek
Konstanty
Rokossowski

(D okończenie ze str . 1-ej)

O b ozy  odosobnienia dla komunistów

przygotowywali zdrajcy ze „Startu1
W dalszym  ciągu czw artego  dn ia  

p rocesu  sąd odczytał f ra g m e n ty  do ­
k um en tów  z a rch iw u m  gestapo.

N a stronie 5: „Umiński w yjaśnił, 
że to now e ciało jest tw orem  p ań ­
stwowym, a nie party jno  - politycz­
nym. Głównym jego zadaniem  jest 
służba w yw iadow cza o w rogach 
w ew nętrznych i zew nętrznych Pol­
ski i przygotow anie Państw ow ej 
Służby Bezpieczeństw a lub politycz­
nego kierow nictw a policyjnego dla 
przyszłego państw a polskiego".

N astępnie na str. 6: ,,Jako organ 
pomocniczy: (aparat wykonawczy)
do PSS (Państwowa Służba S pecjal­
na) zostanie stw orzony polski k o r­
pus bezpieczeństw a’’.

A dalej: „z politycznych w ypo­
wiedzi „doktora”, jak rów nież U- 
m ińskiego i kierow ników  w ydzia­
łów, należy  w nioskow ać, że an ty ­
kom unistyczne nastaw ienie  tego 
now ego tw oru jes t o w iele siln ie j­
sze niż antyniem ieckie. W ynika to 
z tego, że jak to sform ułował U- 
miński, „z Niem cam i rozpraw ią się 
nasi sprzym ierzeńcy, dla nas pozo­
staną tu taj resztki, z którym i damy 
sobie radę, ale w alkę z bolszew ika­
mi będziem y najpew niej m usieli sa­
mi w ynieść na w łasnych barkach". 
Ciekaw a była również wypowiedź 
„doktora", „że nasi p rzyjaciele z 
USA naciskają, byśm y w alkę p rze­
ciwko komunistom i n iebezpieczeń­
stw u kom unistycznem u, prowadzili 
znacznie ostrzej niż do tąd”.

In strukcja  zaieca również szero­

kie stosow anie prow okacji w  sto­
sunku do działaczy lew icow ych z 
jedynym  zastrzeżeniem , że „prow o­
kacji n ie m ogą upraw iać ludzie 
znani uprzednio  z innych p rzeko­
nań politycznych".

Po przesłuchaniu św iadków  Sąd 
na w niosek prokurato ra odczytał 
znajdu jącą  się w ak tach  spraw y 
tzw. in strukcję  „K”, k tórej dotyczy­
ły zeznania części św iadków.

In strukcja  „I<" oznaczona jako 
„ściśle ta jn a"  określa m afijną struk ­
turę w yw iadu antylew icow ego oraz 
zaw iera obszerne i szczegółowe w y ­
tyczne, jakim i winni kierow ać się 
agenci w yw iadu w sw ej szpiclow- 
skiej działalności.

Jeden  z punktów  Instrukcji zaleca 
m. in. „w ciskanie swoich ludzi do 
organizacji lew icow ej gdzie tylko 
zaistn ie ją  szanse powodzenia".

Szpicel, którem u uda się w ejść 
do organizacji lew icow ej, w inien w 
myśl instrukcji zachow ać ściśle za­
konspirow aną łączność ze swym 
zw ierzchnikiem  i „pozornie iść na 
robotę dla „K”, aby dojść ja k  n a j­
wyżej w hierarchii party jnej" .

Po rozpatrzeniu  szeregu w nios­
ków stron, Sąd zam knął przewód 
sądow y i odroczył rozpraw ę do 
dnia następnego.

D okończenie m o w y  ■prokuratora 
PA R T II N IE  P O T R A F IL I ZABIĆ

P ro k u ra to r  p rzypom ina b o h a te r­
skie postać o bo jow ników  P P R  — 
O besztalskiego, M aliszew skiego,

Fala 1 innych, zamordowanych 
przez zbirów „Startu".

W tych  ludzi m ierzyli o sk a r­
żeni, m ierzy ły  w szystk ie  siły r e ­
ak cy jn e  w  Polsce — ciągnie p ro ­
k u ra to r. — Ludzi zabili, a le  P a r ­
tii zabić n ie  po tra fili. Do P a rtii, 
w yrosłe j z sa m ej g łębi narodu , 
z jego m as p racu jących , z jego 
k lasy  robotniczej, P a rtii, k tó ra  
je s t  k o n ty n u a to rk ą  n a jp ię k n ie j­
szych trad y c ji k lasy  robo tn iczej i 
narodu . P a rtii, k tó ra  w  sw ej p r a ­
cy k ie ru je  się w ie lk ą  n a u k ą  
m arksizm u  - len ln izm u — tak ie j 
P a r tii  żad n a  s iła  nie je s t  w  stan ie  
złam ać. T ak ą  P a r t ią  by ła  P P R  
i d latego  re a k c ja  z łam ała  sobie 
n a  n ie j zęby.
Z jednego i tego samego ośrod­

ka wyszedł rozkaz strzelania do 
PPR-owców w czasie okupacji i 
rozkaz strzelania do działaczy pań­
stwa ludowego po wyzwoleniu. Z 
jednego i tego samego ośrodka wy­
szły kule wymierzone w AK-ow- 
ców, którzy wbrew swemu kierow­
nictwu y/lączali się w nu rt czynnej 
walki o Polskę.

Wysoki Sądzie — kończy proku­
ra to r — naród oczekuje wyroku, 
wydanego w interesie Polski i po­
koju. Wyrok będzie nie tylko suro­
wą i sprawiedliwą karą, wym ie­
rzoną oskarżonym za ich liczne 
zbrodnie, ale będzie również groź­
nym ostrzeżeniem dla każdego, kto 
za judaszowe srebrniki am erykań­
skie ośmieliłby się podnieść rękę 
na Polskę ludu pracującego.

w ojskow ej K onstan ty  Rokossow  
ski s ta ł się jednym  z n a jw y b it­
n iejszych  w ychow anków  s ta li­
now skie j s tra teg ii zw ycięstw a, 
jednym  z n a jb a rd z ie j n ie u s tra ­
szonych pogrom ców  faszyzm u. 
N a jego w ojennych  d rogach  nie 
odłącznie tow arzyszy ło  m u 
zw ycięstw o.

D um ą i szczęściem  p rzep a j^  
każdego P o laka , każdego żo ł­
n ie rza  odrodzonego W ojska P o l­
skiego m yśl, że n a  s traży  n a ­
szych granic , sto i w ie lk i sy n  
po lsk iej k lasy  robo tn iczej, k tó ­
rego  im ię zapisało  się złotym i 
zgłoskam i w  h isto rii w a lk  z 
faszystow skim  najeźdźcą, w  h i­
s to rii n a ro d u  polskiego. To on 
w y p ełn ia jąc  rozkazy  w ielk iego 
p rzy jac ie la  P o lsk i Jó z efa  
S ta lina , poprow adził b o h a te r ­
sk ich  radzieck ich  żo łn ierzy  i 
żo łn ierzy  polskich do bo ju  o 
nasze nado d rzań sk ie  ziem ie, to 
on przyw rócił sw ej ojczyźnie 
p iastow sk i Szczecin i polskie
w ybrzeże.

K tóż lep ie j od niego, k tó ry  
ta k  m ocno ukochał lu d  i o jczy­
znę, p o tra fi w ychow ać m asy 
żo łn iersk ie  z ludu  i d la  lu d u  
pow sta łe, któż lep ie j niż on, 
k tó ry  ta k  g rom ił faszystow skie! 
najeźdźców , p o tra fi w zm acnia
obronność n aszej ojczyzn-
strzec  je j  p rzed  z a k u sa r ,
śm ierte ln y ch  w rogów  naro  
polskiego — am ery k ań sk ich  ? 
p eria lis tó w  i  nco h itle ro w sl 
żołdaków .

Im ię M arszałka  R okossow ­
skiego — budzi n ienaw iść  i lęk  
w śród  w rogów , k tó rzy  chcieliby  
znów  zrów nać z ziem ią W a r­
szaw ę, w ydrzeć Po lsce Szcze­
cin, W rocław , Poznań.

Im ię M arsza łk a  R okossow ­
skiego sy n a  lu d u  W arszaw y — 
n ap aw a  nas u fnością  — sta n o ­
w i d la  n as w zór żo łn ierza p a ­
tr io ty  i rew o lucjon isty , k tó ry  
n ie  zna  g ran ic  pośw ięcenia  w  
w alce, k tó ry  n ie  zna  g ran ic  w  
p racy  n ad  u m acn ian iem  sil 
naszej ojczyzny, n ad  um acn ia ­
n iem  fro n tu  pokoju  p rzeb ieg a­
jącego  przez cały  św ia t.

Dow odzone i w ychow yw ane 
przez M arszałka  R okossow skie­
go odrodzone W ojsko P olskie, 
n ieu stan n ie  podnosi sw e w y ­
szkolenie bojow e, zacieśn ia  w ię 
zy b ra te rs tw a  z  n iezw yciężoną 
A rm ią  R adziecką  1 czerp ie  z 
p rzebogate j sk a rb n icy  je j  d o ­
św iadczeń.

To on w ychow uje  now e lu ­
dow e k a d ry  o ficersk ie  w  d u ­
chu s ta lin o w sk ie j stra teg ii, 
w p a ja  w  n ie  m iłość do o jczy ­
zny, do socjalizm u, uczy je  sza­
cu n k u  do in nych  narodów , u -  
czy w alczyć o pokój, a  gdyby 
zaszła tego po trzeb a  zw yciężać 
w rogów .

W  dniu  u rodzin  w ielk iego  
żo łn ierza i w ielk iego P o laka , 
M arszałka  K o nstan tego  .R o k o s­
sow skiego, lu d  W arszaw y, lud  
ca lc j Polski ś lu b u je  n a d a l za ­
cieśniać w ięzy z żo łn ierzam i 
odrodzonego W ojska Polskiego, 
uczyć się od n ich  ja k  w  co­
dziennej p racy  w alczyć o si!q 
i pom yślność ojczyzny, o socja* 
lizm,
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P rz e t a r g
RO W E R  je s t śro d k iem  lokom ocji, 

k tó ry  w  razie jakiegoś d e fe k tu  
m ożna  z  ła tw ością  w ziąć na ram ię  
i p rzetransportow ać w  dogodne 
m iejsce.

Je d n a k  ta za le ta  p rzem ien ia  się 
w  w adę, z  chw ilą , gdy  zo s ta w ia m y  
sw ó j d w u k o ło w y  w e h ik u ł przed  
bram ą ja k ie jś  in s ty tu c ji, a sarni i- 
d zie m y  za ła tw iać  in tere sy . R ow er  

sto i pod ścianą, 
zda n y  na ła skę  lo­
su i przechodniów , 
w śród  k tó rych  zaw  
sze m oże  zna leźć  
się jaka ś p a rszy ­
w a  owca, pragnąca  
się n im  n iep ra w ­
nie „zaop iekow ać“.

T ym cza sem  w ie ­
le w roc ła w sk ich  
in s ty tu c ji  posiada  
na drzw ia ch  w y -  
w iaszk i, za k a zu ją ­

ce w prow adzan ia  roujerów  do b u ­
d yn ku , na to m ia st n ie  posiada m ie j­
sca, w  k tó rych  m ożna  by  je  b ezp ie ­
cznie przechow ać.

Ot problem . O głaszam y prze targ  
na rozw iązanie go w  ja k  n a jk r ó t­
szym  term in ie . N agrody w  postaci 
p och w a ln ych  1,S p a cerkó w “ za p e w ­
nione. (Ana)

K o m u  w ie rzy ć?
l i /ID O C Z N IE  a u torzy  te rm in o w e-  
”  go kalendarza  m ie li w ą tp liw o ­

ści co do da ty  u rodzin  S te fa n a  Ż e ­
rom skiego, gd yż d la pew ności u - 
m ieścili ją w  dw óch  m iesiącach: 14 

lu tego 1864 ro k u  i 
1 lis to p a d a ' tegoż 
roku.

Przezorność, m o ­
żn a  pow iedzieć, 
daleko  idąca i chęt 
nie b y ś m y  ją  po ­
chw alili, g d yb y  nie 
in terw en c ja  ucznia  
je d n e j ze szkó ł pod 
sta w o w ych . O tóż 
m łodzien iec  ten  
p rzed s ta w ił n ie z­

bite dow ody w  postaci podręczn ika  
literatury, z  którego  w y n ika ło , że 
Ż erom ski u rodził się nie k iedy  in ­
dziej, lecz w łaśn ie 14 październ ika  
1864 roku.

1 ko m u  tu  teraz w ierzyć?  J a k  się 
ka lendarzow i zdaje?  (Ana)

T ro s k a  o „To scę“
11 / D N IU  19 bm . „Spacerki" uda ły  
”  się na obiad do baru „Tosca“ 

p rz y  ul. C urie S k ło d o w sk ie j. S ie ­
dząc z w y k u p io n y m i b loczkam i na- 
próżno czeka ły  ckoło  20 m in u t na  
pojaw ien ie  się ke lnerk i. N ic d z iw ­
nego  — jed n a  z n ich  m ało  dbając
0 klien tów , za ję ta  była  ch a ra k te ry ­
zacją sw ej m iłe j tw a rzy c zk i za p o ­
m ocą różnych  ko sm e tykó w .

Po chw ili w to ­
czy ł się za ladę  
pow ażnej tu szy  je ­
gomość, k tó ry  ro z­
począł z  ke ln erką  
w eso łą  ko n w ersa ­
cję.

— W ie pan co,
1 nasz k ie ro w n ik  
je s t dziś za lany  w  

[ p estkę  — zw ie rzy -  
la m u  się w  p e w -  

■ n y m  m om encie  ka  
lo techniczna p ię k ­
ność, po czym  o- 

boje zn ik n ę li, p raw dopodobnie w  
celu odw iedzen ia  szefa. Z  sali ro z­
lega ły  się n iezadow olone i w zb u ­
rzone głosy. K ie ro w n ik  za lany, 
a  personel robi. co m u  się podoba.

P oniew aż je d n a k  poza p ersone­
lem  nie m oże  się to podobać n ik o ­
m u, m y ś lim y  o „T osce“ z  troską .
1 to ta k  dużą  ja k  m ałe je s t p oczu ­
cie obow iązkow ości w śród  perso­
n e lu  tego lokalu . (C)

Czy zawsze winien jest kierowca?
Analiza wypadków
daje jasna odpowiedź na to pytanie

S Ł O W O  P O L S K I E S tr  8

Trzeba walczyć z piracłwem 
drogowym, ale nie wolno krzywdzić 
uczciwych i sumiennych szoferów

C ZERW ONE św ia tło  n a  sk rzy żo w a n iu . Stop!... A le  co to? S e le ­
dynow a S koda z zabłoconym  n u m erem  re je s tra c y jn y m  zręcz­

n ie  p rześlizgnęła  się m iędzy  t r a m w a je m  a w ozem  ko n n y m  i m im o 
zakazu  p rze jazd u  p om knęła  w  ulitfę F re d ry . A  k ied y  w  chw ilę  pó­
źniej b raw u ro w y  k ierow ca p łac ił m a n d a t k a rn y , g es ty k u lo w ał rę ­
kom a, oburza jąc  się głośno: p rzec ież  n ie  spow odow ałem  w yp ad k u .

P rz e p a ś ć

TO N IE  je s t taka  przepaść, w  
k tó rą  rzuca  się kam ień , w y ­

p a la  papierosa , a n as tęp n ie  słucha, 
czy  ka m ień  ju ż  doleciał do dna. To  
je s t  przepaść  m niejsza . M ożna w  
nią zagłębić całą nogę, a m oże pół 

nogi. Po c iem ku  
nie m ożna  dołu  w y  
m ierzyć. A le  m ro k  
w łaśn ie sp rzy ja  te ­
m u, że  przepaść  — 
tak  ju ż  je s t na  
św iecie  — zam ie ­
n ia  się w  pu łapkę . 
Biada tem u , k to  w  
nią w padn ie , bo nie 
w y jd z ie  cało.

O p raw dzie  tych  
słów m oże się prze 
konać każdy , k to  o 
b e jr zy  ch o d n ik  na  

ul. P iotra Skarg i w  p ob liżu  szko ły  
TPD  T y lk o  ra d z im y  og lędzin  do­
konać w  dzień , bo to b ezp ieczn ie j­
sze A  m oże by  się ta m  w y b ra ł o- 
p iek u n  u lic w roc ła w sk ich  — W y­
dzia ł D rogow y P rezyd iu m  M RN .

(w . d.)

Urzędnicy PKS-u
realizują
zobowiązania
oszczędnościowe

~7 A PR ZY K ŁA D EM  w ie lu  za- 
k ładów  p ro d u k cy jn y ch , p o d e j­

m ujących  zobow iązan ia  d!a ucz­
czenia 72 roczn icy  u rodzin  Józefa  
S ta lin a  poszli i u rzęd n icy  E kspozy­
tu ry  P K S  w e W rocław iu.

Z obow iązali się oni m. in., że u -  
żyw ać będą  k o p e r t ju ż  raz  a d re ­
sow anych. Z rob ią  to w  ten  sposób, 
że k o p e rty  zap isane  o dw racać  b ę ­
dą  na. d ru g ą  s tro n ę  i ad reso w ać  
pow tórn ie .

Pracow nicy biurowi PKS za ­
stosow ali jeszcze jedną ciekaw ą  
innowację. Aby zaoszczędzić pa­
pieru m aszynow ego postanow ili 
pisma w ychodzące przepisywać 
tylko w  jednym  egzem plarzu, a 
nie jak przed tym  w  dwóch, zaś 
obecnie jako kopię przechow y­
w ać będzie się rękopisy, z k tó­
rych pisała tekst m aszynistka. 
In ic ja ty w ą  u rzędn ików  P K S  po­

w in n y  za in te reso w ać  się in n e  in s ­
ty tu c je . (b)

❖ Szmaty
❖ W ork i
❖ Kamienie
w przewodach 
kanalizacyjnych

T O  MIEJSKIEGO Zarządu Bu- 
"  dynków  M ieszkalnych w pływ a­

ją  setki podań z prośbą o przeczysz­
czenie zatkanej kanalizacji.

N ajczęściej zatkan ie  przew odów  
pow odują lokatorzy.

A oto k ilka konkre tnych  p rzyk ła­
dów:

W  kam ienicy przy ul. Kom uny 
P arysk iej n r 71 przy oczyszczaniu 
ru r w ydobyto: szm aly, kam ienie, 
ogórki, żużel.

Z darzają się Jednak 1 inne eks­
ponaty  jak  w orki, kab le  te lefo­
niczne, jak  to m iało m iejsce w po­
sesji przy ul. Szczęśliwej 12.
W  archiw um  MZBM m ożna oglą­

dać ,,zabytki", jak kurze nogi, drew ­
niane papierośnice, lek arsk ie  tam ­
pony, pierze, liście kapusty , łyżecz­
ki, dziecinne zegark i o raz w iele  in ­
nych w yciągn iętych  z przew odów  
kanalizacy jnych  przedm iotów .

W PR A W D ZIE  szofer se ledynow ej 
S kody  n a  n ikogo n ie  n a je ­

chał, a le  p rz y tra fiło  się to  w e 
W rocław iu  aż 226 jego  kolegom  i 
to w  c iągu  k ilk u  ty lk o  m iesięcy. A 
70 p ro cen t w ypadków , ja k  s tw ie r­
dza W ydział R eg u lac ji R uchu  MO, 
spow odow ali k ierow cy  w  stan ie  
n ie trzeźw ym .

LOTNE KONTROLE

C zyżby n ie  było  n a  to  rad y ?  O- 
czyw iście jest. N a o s ta tn ie j kon fe ­
rencji, ja k a  o d by ła  się w  W ydzia­
le  K o m u n ik acy jn y m  P rezyd ium  
W RN, postanow iono  zaostrzyć  kon 
tro lę  n ad  ru ch em  kołow ym . L o t­
ne  in spekcje , gdy ty lk o  zachodzić 
będzie p o dejrzen ie , że k ierow ca 
p ił alkohol, po b ie rać  będ ą  p róby  
krw i.

— Ponad połow a se kc jo n o w a n ych  
zw ło k , p rzy w ie z io n y c h  z ka ta s tro f

sam ochodow ych , w y k a zu je  obec­
ność a lko h o lu  —  m ów ią  n a m  w  Z a ­
k ładzie  M e d y c y n y  S ądow ej.

—  W  w ięk szo śc i sp raw  sądow ych  
przeciu i k ierow com , oska rżen i b y li 
w  ch w ili popełn ien ia  p rzes tę p stw a  
n ie trze źw i  — s tw ierd za  b ieg ły  są ­
d ow y , ob. inż. B ernste in .

KTO W INIEN?
Z rozum iałe , że trzeb a  zaostrzyć 

sa n k c je  k a rn e  w obec n ie trzeźw ych  
szoferów , bez w zg lędu  n a  to , czy 
spow odow ali w ypadek , czy też nie. 
D la tego  W ydzia ł K o m u n ik acy jn y  
b ędzie  w  całe j rozciągłości stoso­
w a ł p rzep isy , m ów iące o odb ie ­
ra n iu  p raw a  jazdy .

A le  słu szn ie  n asu w a  się p y tan ie : 
czy zaw sze w in ien  je s t k ierow ca? 
T a k a  bow iem  u ta r ła  się opin ia  
spo łeczeństw a, a często  — n ie s te ­
ty  — i w ładz. D la tego  czu jem y  się 
w  obow iązku  s ta n ąć  w  o b ron ie  
rzeszy  uczciw ych szoferów , k tó ­
rzy  m im o, iż p rz es trzeg a ją  p rzep i­
sów  i n ie  p iją  w ódki, je d n a k  u le ­
g a ją  w ypadkom .

I CZĘSTO powodem w ypadku Jest 
b rak  znaków  ostrzegawczych. A 

7 katastro f, Jakie m iały m iejsce w 
ciągu czterech  tygodni na skrzyżo­
w aniu ulic W ieczorka i Szczytnic- 
k le j, na jdob itn ie j świadczą, tc czas 
Już, by  W ydział K om unikacyjny o- 
k reśiił, k tó ra  z n ich  Jest główną, u- 
m ieszczając tam  równocześnie od­
pow iedni znak.

2 NAGMINNE są zderzenia, zawi­
nione przez furm anów , k tórzy  w 

ogóle nie znają  zasad ruchu w m ie­
ście, jeżdżą bez przepisowego św iat­
ła  i bez szkieł odblaskowych. D late­
go nie należy w ydawać koncesji na 
zarobkow y przewóz tow arów  tym  

wof.nicom, k tó rzy  n ie w ykażą się 
znajom ością przepisów.

3 LUDNOŚĆ w iejska, przybyw ająca 
do W rocławia, nie zna naw et za­

sad ruchu  pieszego. T rzeba Ją więc 
pouczyć przez wywieszenie w św iet­
licach w iejskich afiszy ze znakam i,

a  n a  pew n o  zm n ie jsz y  się  ilość w y ­
p ad k ó w  n a  u licach .

PA M IĘTA JM Y !
T ru d n o  było  by  n am  w yszczegól 

n ić  w szy stk ie  p rzy k ład y . W y sta r­
czy, gdy  w spom nim y  jeszcze, że 
często  p rzem ęczony  szofer siad a  za 
k ierow nicą . N iem niej często p ra ­
codaw ca n ak a z u je  m u ja z d ę  a u ­
tem , k tó reg o  s ta n  techn iczn y  n ie 
g w a ra n tu je  bezp ieczeństw a.

D la tego  p am ię ta jm y : trzeb a  w a l 
czyć z w szelk im i p rze jaw am i p i­
ra c tw a  drogow ego, a le  n ie  w olno 
n a m  k rzyw dzić  k ierow ców , k tó rzy  
z ca łą  sum iennością  w y w iązu ją  się 
ze sw ych obow iązków , (ster)

Na dworcach 
kolejowych
i w  oddziałach
„Orbisu11
tłumy podróżnych 
kupują b ile ty 
w przedsprzedaży
W  O D D ZIA ŁA C H  „O rb isu "  i 

p rzy  k asach  na  D w orcu  G łów ­
n ym  p a n u je  ożyw iony ru ch . W ięk ­
szość w ro c ław ian  ju ż  te ra z  chce 
z ao p a trzy ć  się w  b ile ty . W śród k u ­
pu jący ch  p rzew aża  m łodzież a k a ­
d em icka, k tó ra  m a ju ż  fe rie  zim o­
w e. Z godnie z zapow iedzią , zo s ta ­
ły o tw orzone n a  D w orcu  G łów nym  
d w ie  d o d a tk o w e k asy  (ok ienka n r  
11 i 12). S p rz e d a ją  one b ile ty  w 
p rzedsp rzedaży .

W „O rb isie"  p rzy  u l. Ś w ierczew ­
skiego 8 k a s je re k  szybko obsługu je  
podróżnych.

M imo dużej kolejki panuje ład  
1 porządek. K ierow nictw o p la­
ców ki wpadło na doskonały po­
m ysł. 2eb y  się  k lientom  nie n u ­
dziło, gdy stoją w  kolejce, roz­
daje im  ciekaw e prospekty, pro­
pagujące akcję w czasow ą.
W  d ru g im  od d z ia le  „O rb isu" w  

R y n k u  ru c h  n ie  m niejszy .
A  pod ad rese m  k ie ro w n ic tw a  do ­

d a jem y : trz e b a  zw rócić  w iększą  
u w ag ę  n a  po rząd ek  p rzy  kasach .

(Kuż)

Większe wygrane
Loterii Pieniężnej

W y g ran a  50.000 zł p ad ła  na n r  506. 
W y g ran e  po 20.000 zł p ad ły  n a  n r n r 

69669, 90322, 109912 
W y g ran e  po 10.000 zł p a d ły  n a  n r nr 

101631, 131P88, 133560, 150724, 201464, 
212165, 227650.

W y g ran e  po 5.000 zł p a d ły  n a  n r nr 
2741, 8390, 22949, 110398, 179109.

W y g ran e  po  2.000 zł p ad ły  n a  n r nr 
4114, 10288, 21682, 23342, 26088, 31050, 
36825, 37,439, 40773, 43965, 49344, 49395, 
70380, 72481, 75411, 81852. 85737, 87432, 
147779, 168811, 177583, 186744, 199186, 
240655.

OBWIESZCZENIA
W YTW ÓRNIA P R O T E Z  W E W RO CŁA W IU  —
p ro si w sz y stk ich  poszk o d o w an y ch , k tó rz y  m a ­
ją  do W y tw ó rn i ja k ie k o lw ie k  ro szczen ia  z ty ­
tu łu  daw no  za m aw ian y c h  a n ie w y k o n a n y c h  n o ­
w ych p ro te z  i d aw n o  o d d an y c h  i n ie w y k o n a ­
nych  n ap raw , b y  zg łosili s ię  w  W y tw ó rn i ce ­
lem  o s ta teczn e g o  u re g u lo w a n ia  ty c h  sp raw . 
Do W ytw ó) ni nalefty  zg łaszać  się po d n iu  2.1. 
1952 r . w  godz. od 7 ra n o  do 15-tej. •

6546k

O głoszenia drobne
H AN D LO W E

SK Ł A D N IC A  REJO N O W A  PRZEM Y SŁU  CH E­
M ICZN EG O  (b.C .H  P  C hem .) W RO CŁA W , ul. 
BO ROW SK A  3 zaw iad am ia , że w  zw iązk u  z 
p rzep ro w ad z en iem  rocznego  sp isu  to w aró w  
h an d lo w y ch  — sp rzed aż  i  m a g azy n y  w  S k ła d ­
n icy  R e jonow e j o raz  p o d le g ły ch  O ddz ia łach : 
W  W A ŁBRZYCH U , JE L E N IE J  G ÓRZE i  L E G ­
NICY w d n ia ch  od 27 do 31 g ru d n ia  1951 r . n ie  
b ędą  czynne . 6545k

♦  1 PARĘ KON I POCIĄ G OW YCH  1 1 W OZ- ♦  
i  PLA TFO RM Ę ta k u p l  n a ty c h m ia s t BU - 4, 

J  D O W LA SE PR ZED SIĘB IO R ST W O  PO - J
♦  W IA TO W E, W ROCŁAW , UL. G EN . SW IER ♦  
|  CZEW SK IEG C 79. 6466k £

FACHOWCY POSZUKIWANI

M AG A ZY N  I  S K L E P  
,,D ESY “ W ROCŁAW , 
RY N EK  -  R A TU SZ 9 
KUPUJTS W K OM IS m e 
b le  s ty lo w e  (m ałe k o m ­
p le ty  i p o jed y n cze) d y ­
w an y , tk a n in y , p o rc e la ­
nę, o b ra z y  sz tu k i d a w ­
nej i w sp ó łczesn e j, s re ­
b ro , ży ran d o le , s ta ro ­
d ru k i itp . 6049k

S Z A FĘ  je d n o d rzw io w a 
s ta ro m o d n a  kup ie . O- 
f e r ty  „S ło w o "  pod „ J a ­
sna*4. 6511g

K U P IĘ  m a ło litrażo w ą  
DKW , m aszynę  do szy­
cia S in g e r, tró jd z ie ln ą  
szafę, w sz y stk o  ty lk o  w 
ja k  n a jlep szy m  s tan ie . 
Z g ło szen ia  u l. W ita 
S tw osza  55. 6537g

K U P IĘ  s y p ia ln ię  s to ­
ło w y  so lid n e , o raz  g a ­
zow ą k u c h e n k ę . O fe r ty  
,,S łow o P o ls k ie "  pod
,,S o lid n e“ . 6557g

S PR ZED A M  ra d io  „ P h i 
lip s“ 7-m io  lam p o w e n a  
k la w isz ach . Ul. M ała­
ch o w sk ieg o  24/2. 6558g

ZGUBY

SK R A D ZIO N O  leg. a k a ­
d e m ic k ą  n r  575 — Z ie ­
lo n k a  D an u ta . 6335g

S K R A D ZIO N O  k a r tę  
m e ld u n k o w ą  1 dow ód 
o so b is ty  n a  nazw isk o  
N ow ak  E ry k a . 6537g

5 STA RSZY CH  K SIĘGO W Y CH  w pod leg ły ch  
p rzed s ięb io rs tw ach  p rzem y słu  te ren o w e g o  w 
Z gorze lcu , Ś c inaw ie , L u i aw ce, K am ien n e j 
G órze o raz  U nicgoszczy k /L u b a n ia  z a tru d n i od 
z a ra z  W ojew ódzk i Z a rząd  P rze ju y słu  T e re n o ­
w ego w e W rocław iu , p l. T e a tra ln y  2. P odan ia  
w raz  z ży c io ry sam i i o d p isam i św iadectw , 
sk?.adać należy  w  D ziale K ad r W Z PT w e W ro ­
c ław iu , p l. T e a tra ln y  2. 6509k

SPR ZĄ T A C Z K Ę — GOŃCA p rz y jm ie  S pó łd z ie l­
n ia . D aszyńsk iego  10. 6534g

SPR ZED A M  p rze tw ó rn i 
cę ra d io w ą  i m o to row ą. 
Ł ódzka 29/4 16—18.

654 lg

SPR ZED A M  łóżka, o to ­
m anę, s tó ł i in n e  s p rz ę ­
ty . Ul. P ias to w sk a  
43 m . 4, od 10—12 i 
17—19.  G495g
SPR ZED A M  a k w ariu m  
z ry b k a m i. O glądać  mo
żna N ow o w ie jsk a  67 
m . 3. 6555g

Z G U BIO N O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  n a  n azw isko  
C hom ej R yszard .

6539g

S K R A D ZIO N O  za św iad ­
cz en ie  R K U  1 k a r tę  
m e ld u n k o w ą  n a  n az w i­
sk o  K ozłow sk i J a n .

SK R A D ZIO N O  k s iążecz  
k ę  w o jsk o w ą , leg. s łu ż ­
b ow a, o d c in ek  za m el­
d o w an ia , m e try k ę  u ro ­
d ze n ia  n a  nazw isk o  O- 
sow sk l Jó zef. 6550g

SK R A D ZIO N O  odcinek  
za m e ld o w an ia  w y d an y  
p rzez  M RN w  K ęp n ie  
r.a nazw isk o  K u żbik 
Jó ze fa . 6S5lg
SK RA D ZIO N O  k a r tę  
m e ld u n k o w a  n a  n a z w i­
sk o  C he łm ick i S ta n i­
s ław  B rochów , u l. W ro 
c ław sk a  19 m . 4.

6552g
Z G U BIO N O  leg. s łużbo  
w ą N B P  o raz  k w it p o ­
b ra n ia  z e g a rk a  d a m ­
sk ieg o  W arm u s Jó ze f  
p l. W olności 9/14. 
_____________________6f>54g

ZG U BION O  zaśw iad cze­
n ie  I I  r e je s tr a c j i  w o j­
skow e j n a  nazw isko! 
D ziedzic B o lesław .

8540gi

LO K ALE

ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  w y d a n ą  p rzez  
M RN w  Ś w id n icy  na ' 
n az w isk o  M rozicki J ó ­
zef. 6543g

SPR ZED A M  opełacz  o- 
g rodn iczy . O fe r ty  ..S ło ­
w o" p o d  „O pełacz".

6556g

ZG U BION O  Jeg . szk o l­
n ą  w y d an ą  przez  PG G H j 
w W ilkow ie  na n az w i­
sk o  S z u rle j H en ry k . N r 
leg. 17. 6544p

ZG U BION O  leg. s tu d en  
c k ą  N r 5B1 na nazw isko  
M om ot B a rb a ra . 6547g<

SAM OTNY p o szu k u je  
p o k o ju  p rzy  ro d z in ie  (o 
sobne w ejśc ie). O fe r ty : 
E iu ro  O głoszeń  pod  ,,Z. 
K .“ . G538g

SAM OTNY p o szu k u je  
p o k o ju  p rz y  ro d z in ie  w 
L egn icy . P o s te - re s ta n te  
N s. 151729 S łupsk .

6542g 
W OLNE POSADY

PO T R ZEB N A  ru ty n o w a ­
na  o p ie k u n k a  do d w o j­
ga dzieci. (18 i B m ie ­
sięcy). W a ru n k i dobre. 
R e jta n a  10 m . 7.

6553g

Plan roczny wykonaliśmy

przed terminem
—  mówi przedstawicielowi „Słowa* 

pracownik spółdzielni „Zgo d a *1

W  DUŻEJ I jasnej sa li rozlega się głośny turkot maszyn kraw iec­
kich. Robola wre. Fochylon e nad stolam i postacie nadzwyczaj 

zręcznie w ykonują sw e zajęcia. Jedni przygotow ują m ateriał, dru 
dzy kroją, jeszcze inni szyją. W szędzie panuje w zorow y porządek. 
Tak pracuje system em  taśm ow ym  55-osobowa brygada K raw ieckiej 
Spółdzielni Pracy „Zgoda" przy u l. Ruskiej.
In d y w id u a ln ie  w yróżn ia  się p ie r ­

w szy szykow acz — odznaczony 
p rzodow nik  p racy  M ojżesz Birn- 
zweig, k tó ry  w y k o n u je  140 proc. 
norm y. P oczątkow o za tru d n io n y  
by ł jak o  k raw iec  — in fo rm u je  nas 
k ie ro w n ik  techn iczny , ob. D aw id  
L in  — lecz dzięk i dużym  zdo lno­
ściom  i p ilności aw an so w ał na 
p ierw szego  szykow acza.

Dobrze w yw iązują się ze sw ych  
obowiązków: S tanisław a Łomcz i 
W anda M oksylew icz. W ysiłek i 
wzm ożona praca całej załogi da­
ły  piękne rezultaty. P lan roczny 
w ykonaliśm y już do 15 listopa­
da br„ czyli na półtora m iesiąca  
przed term inem  —  ośw iadczył 
na zakończenie nasz rozmówca. 
K raw ieck a  S półdzie ln ia  P ra cy  

„Zgoda" w y k o n u je  u sieb ie  za ró w ­
no odzież m ęską, ja k  i żeńską, po­
n a d to  szy je sys tem em  taśm ow ym  
m u n d u ry  i p łaszcze d la  straży  
przem ysłow ej, p o żarn e j i innych .

Z ak ład y  p rz y jm u ją  rów nież  zam ó­
w ien ia  indyw idualne .

Szeroko  ro zbudow ana sieć w ła s ­
ny ch  p u n k tó w  7  a m ó wi en i o w o -u  -  
sługow ych  um ożliw ia Spółdzieln i 
obsłużen ie  m iesięcznie około 900 o -  
sób. M a ona rów nież  n a  te re n ie  
W rocław ia  5 w łasn y ch  sklepów , 
gdzie  n ab y w ać  m ożna gotow e u -  
b ran ia , płaszcze, czapk i i in n e  czę­
ści gardero b y . (c)

Nawel
harmonogram
prac
szybkościowych 
okazał się 
zbyt w olny
dla robotników WZE

ILKANASCIE dni tem u robot- 
n icy  W rocław skiego Z jedno­

czenia E lektrom ontażow ego doko­
nali n iespo tykanego  w  Polsce w y ­
czynu.

B rygada ob. Edw arda R utkow skie­
go w liczbie 13 osób ukończyła na  
5 dni przed term inem  obliczoną w e­
dług harm onogram u p rac szybkoś­
ciow ych budow ę stacji transform a­
torow ej w ysokiego  n ap ięc ia  oraz 
in sta lac ji siły  i św iatła.

D zięki w spaniałem u w ysiłkow i 
zaoszczędzono 275 roboczo-dnió- 
w ek, co w yraża się sum ą 18.600 
zł. oszczędności. Ś rednia dzienria 
w ydajność  w ynosiła 285 proc. nor 
m y, a w n iek tó rych  dniach do­
chodziła do 405 proc.
Za ten czyn 6 elek trom onterów  

otrzym ało n ag rody  pieniężne. Są to 
ob. E. R utkow ski, A. W ielgus, SI. 
K rzem ionka, St, Krawczyk, E. Grzej- 
czak i E. Kam iński. (ag)

ras©®c?e§30
O b. in i .  J a n  P rą tk a  —  W rocław .

W  W asze j sp raw ie  in terw en iow aliśm y  
u  nacze ln ik a  ruchu  MPK. P rzyrzeczono 
nam , że nakaz  za p łacen ia  10 zł za p o w ­
tó rn e  n iew y k u p ien ie  b ile tu  zo stan ie  cof­
n ię ty . J ed n o cześn ie  zapew niono  nas, że 
o d tąd  ko n d u k to rzy  o b s łu g u ją cy  tra m ­
w a je  lin ii ,,6" b ędą  zaw iadam iali p a sa ­
żerów , k ie d y  n as ię p u je  kon iec  tra sy  i 
na leży  w y kup ić  now y b ile t, podobn ie 
ja k  to  się  dz ie je  na tra s ie  ..O ” .

O. T adeusz  K ulak  — W rocław .
K ursy  w ieczorow e g ry  na  sk rzypcach  

prow adzi Ś redn ia  S zkoła M uzyczna — 
P odw ale Św idn ick ie 2.

O b. Zdzisław  l i p k o  —  W rocław .
W  W aszej sp raw ie  za sięgaliśm y  in fo r­

m acji u dyr. hand low ego  CAS. O św ia d ­
czono nam , że rozporządzen ie, na k tó ­
re się  p ow o łu jec ie , je s t  k ie row n ikom  
ap tek  znane.

N iem n ie j, w  ce lu  za p o b ieg an ia  n a d u ­
żyw an iu  k a r t inw alidzkich , le k a rz  ZLP 
w y d a ją c y  recep ty , w in ien  o p a trzy ć  je  
dop isk iem : ,,na ra ch u n e k  ZLP".

Ob. Rom an T itlen b ru n  —  W rocław .
P oniew aż k o m p e ten c je  OUL przeję ło  

P rezydium  MRN, p rze to  radzim y  W am  
zw rócić s ię  do re fe ra tu  S karg  i Z aża­
leń  P rezyd ium  MRN.

O b. M icha ł Tob las — W rocław .
W  te j sp raw ie  p roszę  zw rócić się do 

w iceprzew odniczącego  P rezydium  MRN, 
ob. K am ińskiego.

O b. W aldem ar W aw rzyn iak  — W rocław .
W  spraw ie  w y jaśn ień  do tyczących  

budow y w ielk iego  taśm ow ca w ęg low e­
go w  Szczecinie proszę zw rócić się do 
P aństw ow ej Ż eg lug i Ś ród lądow ej D y­
rek c ja  W rocław , W ydz. H and low y  — 
K luczborska 50.

Tramwa;e jeżdżą
bez zmian
J AK nas inform uje D yrekcja  

MPK, przewóz pasażerów w  
czasie św iąt odbyw ać się będzie 
podobnie, jak w e w szystk ie n ie ­
dziele i św ięta. a

(Mar)

N o tatnik

Dnia 20 g rudnia 1951 r. zm arł w e 
W rocław iu  nesto r h isto ryków  sztu­
ki, znakom ity  uczony Dr W ładysław  
Podlacha, profesor U niw ersy te tu  
W rocław skiego.

i
ORZZ ref. POD przypom ina, że 

term in opłat za praw o uży tkow ania 
działek pracow niczych ogrodów  
działkow ych m ija z dniem  25. X II. 
br. N iew płacen ie  do w /w  term inu 
jest rów noznaczne z rezygnacją  z 
działki. Po 25. XII. żadne odw oła­
nia nie będą  uw zględnione.

W ydział H andlu  Prezydium  MRN? 
zaw iadam ia w szystk ich  posiadaczy 
bonów  m ięsno - tłuszczow ych na  
m-c styczeń 1952 r., że re je s trac ja  
odbyw a się w e w szystkich sk lepach 
rzeźniczo - w ęd lin iarskich , sek tora  
państw ow ego, spółdzielczego i p ry- 
w atnego oraz w  sklepach spożyw ­
czych l  nabiałow ych  sek to ra  ■uspo­
łecznionego.

Term in re je strac ji został w yzna­
czony do dnia 29 grudnia 1951 r. i 
term in ten je s t ostateczny.

jNjfffeowfmt wudrwiM z
TEA TRY
PA Ń STW O W A  O PE R A  — godz. 19 -*

„T o sca" .
P O L S K I — godz. 19 — „M ałżeń s tw d  

K re czy ń sk ie g o " .
P O L SK I — godz. 19 — „ M a łie m fw y p
M ŁODEGO W ID ZA  — godz. 19.15 - •  

. ,R o zb itk i“ .
K A M ERA LN Y  — n ieczy n n y .
ŻY D O W SK I — godz. 19.30 — „ O n g ii 

b y ło " .

W Y S T A W Y
M UZEUM SL. — pl. W ojew ódzk i — „Gai 

le ria  m a la rs tw a  p o lsk iego  1 ś re d n io ­
w ieczna sz tu k a  ś lą s k a " ; ,,Ś ląsk  w m o­
n e ta c h . p ieczęc iach  1 m edalach '* .

M IEJSK A  B IB LIO TE K A  PU B L . — R y­
nek  58 — „A dam  M ickiew icz*'.

P .T .F . — ul S ta l in g ra d z k a  26 — „Eo* 
to g ra f lk a  J . M ierzeckieJ'* .

KINA
Śl ą s k  — „ S k an d a l w  C lo c h em e rle*  

(franc .), godz. IG. 18 1 20.
W A RSZA W A  — „ M a s k a ra d a "  (radz.)< 

godz. 18. 18 1 20.
PRZO D O W N IK  -  „potępieńcy** (fran c .)  

godz. 15.45. 18 i 20.
SCALA  — „M łodzi m a ry n a rz e "  — 

(radź.), godz. 14. . .P rz y b ra n a  córka'*  
(czesk .), godz. 16, 18 1 20 .

P O K O J — „W yspa szczęśc ia" , (w ęg.), 
godz. 17 1 10.

PO L O N IA  — „ S lu b  z p rz e s z k o d a ^  
(czeski), godz. 16, 18 1 20.

P IO N IE R  — „W iosna w  Sakenie*< 
(radz.), godz. 15, 17 i 19.

TJSCZA — „D z ie ln y  G a lc z l"  (radz.)* 
18 i 20.

FAM A — ..Za cen ę  życia*' (ang.), godz. 
godz. 16, 18 l 20

R O B O T N IK  — „ C y rk " , (radz.), godz. 
17 i 19.

DW ORCOW E — A k tua lnośc i — godŁ  
16, 17, 18, 19, 20, 21, 22 1 23.

★
FO T O PLA STIK O N  -  u l S taM nsradz-

k a  54 — „P o d ró że  po N iem czech'*
część II.
C zynny od godz •  -  U .

*
OGRÓD ZO O IO G 1CZN Y  -  o tw a rty  od  

godz 9 — 19.

NOCNE DYŻURY A PT E K
SPO Ł. N r 145 — u l. S red zk a  18a.
S PO L. N r 10 — T ra u g u tta  57.
S PO Ł. N r 9 — u l. K u rzy  T a rg  4.
SPO Ł. N r 5 — u l. S ta lin a  51.
S PO Ł. N r 13 — ul. W incen tego  41.
SPO Ł. N r 12 — u l. P ia s to w sk a  36.
SPO Ł. N r 14 — ul. Ż u ław sk ieg o  3.

O STRE DYŻURY S Z P IT A L I
K L IN IK A  CH IRU RG ICZN A  I — ul. P o ­

n ia to w sk ieg o  2.
K L IN IK A  W EW NĘTRZN A  II  -  u l. P a ­

s te u ra  4.
S Z P IT A L  M IE JSK I N r 5 (oddz dziec.J 

— ul. K asp ró w icza  64,66.



100 najlepszych bokserów polskich
Klasyfikacja Rady Trenerów 

13 dolnoślązaków w czołówce
W ysokie lokaty
Gądka, Krupińskiego i W alugi

Rada Trenerów  na posiedzeniu w  dniu 20 bm. ułożyła listę  k lasy- 
Jąo się na rezultatach osiągniętych fikacyjną bokserów polskich, opiera  
w  czasie Spartakiady oraz późniejszych im prez, łącznie z turniejem  
w  Gdańsku.

K w aśniew ski, 10 Zclke.
ŚREDNIA:
1 K olczyński, 2 Nowara, 3 P iór­

kowski, 4 K rupiński, 5 G łowacki, 
6 Czapliński, 7 Kucharski, 8 Damc, 
9 Gampe, 10 Kraus.

PÓŁCIĘŻKA:
1 Grzelak, 2 Glonka, 3 W ojcie­

chow ski, 4 Łysiak, 5 Franek, 6 
Krzem iński, 7 U rbanow icz, 8 G ła- 
dysiak, 9 W alaszczyk, 10 P ietrzy­
kowski.

CIĘŻKA:
1 G ościński, 2 Nandzik, 3 Jąd- 

rzyk, 4 Stec, 5 W ęgrzyniak, 6 Gą- 
dek, 7 Jeż, 8 K osturkiew icz, 9 
B iel II, 10 Duda.

Karkonoskie
schroniska
otrzymały
ra tow n ików  górskich

D  O ZPO C ZY N A JĄ C Y  się sezon 
n a rc ia rsk i pociąga w  góry 

coraz w iększe  rzesze tu ry stó w . 
S pec ja ln e  w czasy  tu ry s ty c z n o -n a r­
c ia rsk ie  u m ożliw ia ją  n ie  ty lk o  spor 
tow com  k o rzy stan ie  z w ycieczek i 
im prez  n a rc ia rsk ich .

S p o rt n a rc ia rsk i k ry je  w  sobie 
pew ne n iebezp ieczeństw a, zw łasz­
cza d la  m n ie j sp raw n y ch  lu b  p se u - 
dow yczynow ców , k tó ry m  się zda- 
j j ,  że po k ilk u  w skazów kach  in ­
s tru k to ra  posied li ju ż  w szystk ie  
a rk a n a  sp o rtu  n arc iarsk iego .

D otychczas w  K arkonoszach  n ie  
by ło  specja lnego  pogotow ia ra tu n ­
kow ego, ja k  to  m a  m iejsce  np . w 
T a trach .

B y lu k ę  tę  w ypełn ić , Z arząd  
G łów ny P T T K  w  ram ach  zobo­
w iązań  październ ikow ych  zo rg an i­
zow ał o s ta tn io  S udeck ie  O ch o tn i­
cze Pogotow ie R a tunkow e, k tó re ­
go celem  je s t  o toczenie opieką ca ­
łego o b szaru  gór.

P rz ed  k ilk u  d n iam i w  sch ro n is­
k u  B. Czecha n a  P.olanie zakończył 
się p ierw szy  k u rs  d la  ra to w n ik ó w  
górsk ich , zorgan izow any  przez P o l­
skie T ow arzystw o  K rajoznaw cze. 
W  kursie , k tó ry  trw a ł 6 dni, w zię­
ło  udz ia ł 35 uczestn ików , W te j 
liczbie p ew na ilość żo łn ierzy  W OP.

P o  k u rs ie  uczestn icy  zostali po­
ro zdzie lan i po sch ro n isk ach  PT T K  
i  dornach w ypoczynkow ych F u n d a  
szu W czasów  P racow niczych .

D otychczas zorgan izow ane zo­
s ta ły  p u n k ty  ra tu n k o w e  w  n a ­
stę p u ją cy ch  sch ro n isk ach : N a 
Śnieżce, S trzech a  A kadem icka, 
„S am otn ia", „Ś n ieżne  K otły", 
Ł absk l Szczyt, H a la  Szrenlcka, 
M a rla  Ś nieżna.

P rzy p o m in am y , *e w  górach 
obow iązu ją  u s ta lo n e  sygna ły  r a ­
tow nicze. I  ta k  w  raz ie  w y p a d ­
ku  w o łać  należy  o pom oc, w zględ 
n ie  podaw ać sygna ły  op tyczne w 
odstępach  co 10 sekund .

Idziemy
na wycieczkę

P odobne lis ty  k w alif ik acy jn e  
b ęd ą  u s ta la n e  co m iesiąc.

M usza:
1 K uk ier, 2 K asperczak , 3 M u­

raw sk i, 4 Ł akom y, 5 Ju s tk a , 6 K a ­
szuba, 7 A nie lak , 8 B rzóska, 9 F rą -  
cik, 10 C zerw iński.

K O G U C IA :
1 S tefan iu k , 2 W ożniak, 3 D ro ­

gosz, 4 R ozpierski, 5 G rzyw ocz, 6 
W ojnow ski, 7 G um ow ski, 8 K ału ż- 
ny , 9 Guzy, 10 N iedźw iecki.

PIÓ R K O W A :
1 B a zam ik , 2 So- 

czew ińsk i, 3 M a- 
tloch , 4 K ru ża , 5 
Izydorczyk , 6 T y ­
czyńsk i, 7 M ocek, 
8 F ry d ry c h , 9 K acz 
m arek , 10 S za liń s­
ki.

L EK K A :
1 A n tk iew lcz , 2 

B rzezińsk i, 3 P ek , 
4 W ytyk , 5 Szyd­
łow ski, 6 W aluga, 
7 K aflow sk i, 8 N o­

w ak , 9 P an k e , 10 P asław sk i.
LEK K O PO Ł SR E D N IA :
1 K ud łacik , 2 Sadow ski, 3 Ś ci­

gała, 4 K om uda, 5 Sobko, 6 N itz ler, 
7 P io trow sk i, 8 K och , 9 K osicki, 
10 B arg iel.

PO ŁSR ED N IA :
1 Dębisz, 2 K raw czy k , 3 L ech, 

4 G rzyw ocz, 5 K ażm ierczak , 6 D er- 
kow ski, 7 Szulc, 8 Ję d rz e jc z y k , 9 
K a rp iń sk i, 10 K u la .

LEK K O SR ED N IA :
1 M usiał, Z W ojtkow iak , 3 W isz, 

4 B uczkow ski, 5 P a liń sk i, 6 N o­
g ajsk i, 7 Ł ęgow ski, 8 K ra se k , 9

jutro 
lisia zawodników

biorących udz ia ł

w iumiefu 
noworocznym 

„Słowa*1
T RA D Y C Y JN Y  tu rn ie j  n o ­

w oroczny w  ten isie  s to ło ­
w ym , o rgan izow any  w  dn iu  30 
bm . p rzez  R e d ak c ję  „S łow a" i 
se k c ję  O gniw a, w yw ołał z ro ­
zu m ia le  za in te reso w an ie .

K o m ite t O rg an izacy jn y  im p re  
zy u łożył ju ż  lis tę  16 n a jle p ­
szych p ing p o n g lstó w  W ro c ła ­
w ia, k tó rzy  w ezm ą udzia ł w  
tu rn ie ju . W zaw odach  uczestn i­
czyć b ęd ą  ró w n ież  p in g p o n g ist­
k i G w ard ii, O gniw a i AZS. 
P e łn ą  lis tę  s ta r tu ją c y c h  zam ie ­
śc im y w  n u m erze  ju trz e jszy m .

narciarską
K O M ISJA  tu ry s ty k i  n a rc ia rsk ie j 

Z arzą d u  O kręgow ego P o lsk ie ­
go T ow arzy stw a  K rajoznaw czego  
p rzy stęp u je  do o rgan izo w an ia  ty ­
godniow ych k u rsó w  n a rc ia rsk ic h  
d la  początk u jący ch  i  zaaw an so w a­
nych .

K u rsy  o dbyw ać się b ę d ą  w  g ó r­
sk ich  sc h ron iskach  PT T K .

P o n ad to  o rg a n i­
zow ane b ęd ą  k u r ­
sy jed nodn iow e w  
ra m a c h  sp e c ja l­
ny ch  w ycieczek  
niedzielnych . N ie­

zależnie od k u r ­
sów  1 w ycieczek 
w  p lan ie  są  p rze­

w id z ian e  3—4 d n iow e w ycieczki 
szkoleniow e, p rzy  czym  część ucze­
s tn ik ó w  będzie  m ogła w ypożyczyc 
sp rz ę t n a rc ia rsk i.

K lu b y  i  zrzeszen ia  sportow e, o- 
ra z  o rg an izac je  i  Z w iązk i Z aw odo­
w e, za in te re so w an e  pow yższym i 
k u rsa m i i w ycieczkam i, w in n y  n a d ­
sy łać  lis ty  w y ty p o w an y ch  k a n d y ­
datów , w ra z  z pod an iem  p ropono­
w an y ch  te rm in ó w , do k o m isji tu r y ­
sty k i n a rc ia rsk ie j p rzy  Z arządzie  
O kręgow ym  P T T K  —  W rocław , 
N ow y T a rg  6.

Koszykarze
warszawskiego AZS
gra jq  we W roc ław iu

ZW IĄ ZK U  z o k re sem  p rzed św lą te - 
czn y m  ro zg ry w k i do lno ślą sk ie j 

k la sy  w o jew ó d zk ie j w  koszyków ce zo­
s ta ły  p rzen ie s io n e  n a  te rm in  p ó źn ie j­
szy. K o rz y s ta ją c  z te g o  w ro c ław sk ie  
d ru ż y n y  A Z S -u  1 O gniw a zap ro siły  na 
n ie d z ie lą  23 bm . ligow y zespó ł w a r ­
szaw sk ich  a k a d em ik ó w . G oście ro ze ­
g ra ją  dw a sp o tk an ia .

k o s z y k a rz y  AZS 
W arszaw a, w id z ie li­
śm y Już ra z  w e  W ro 
c ław iu  w  czasie A - 
k ad e m lck lch  M i­
s trzo s tw  P o lsk i.

W fin a ło w y m  spo t 
k a n iu  p o k o n a li oni 
w te d y  różn icą  9 
p u n k tó w  d ru ży n ą  
w ro c ław sk ą .

N ied z ie ln y  m ecz będ z ie  m ia ł w ięc  
c h a ra k te r  rew an żo w y .

W arszaw iacy  z a p o w iad a ją  n a js i ln ie j­
szy sk ła d  z B a rto siew iczem , N iciń - 
clń sldm , D o b ru ck im  o raz  C h ry s tian em  
n a  czele, z a w o d y  ro z e g ra n e  zo s ta n ą  w  
sa li WOSS n a  S tad io n ie  O lim p ijsk im  
o godzin ie 14-ej. (Żuk)

K a sp erc za k  pow raca  s to p n io ­
w o  do sw e j d a w n e j fo rm y .

N a tu rn ie ju  w  G dańsku , w ro ­
c ła w sk i g w a rd zis ta  za ją ł p ie rw ­
sze m ie jsce  w  w adze  m u sze j, 
poko n u ją c  m ię d zy  in n y m i K a ­
szub ę z  K olejarza .

N a zd ję c iu  obaj p ięściarze w  
ch w ili po za k o ń czen iu  w a lk i.

W Ta trach  p a n u ją  j u i  dosko­
na łe  w a ru n k i śn ieżne . P rze b y ­
w a ją cy  na w czasach  w  Z a ko p a ­
n e m  robo tn icy  z  ca łej P o lsk i 
zn a jd u ją  tro sk liw ą  op iekę  ze 
s tro n y  k ie ro w n ic tw a  ośrodka  
F W P . M ięd zy  in n y m i w  cen ­
tra ln y m  m agazyn ie  i  to w a r ­
sztacie n a p ra w czy m  ośrodka  
p rzyg o to w u je  się odpow iedn i 
sp rzę t narc ia rsk i (b u ty  i  narty ), 
z  k tórego  w czasow icze za  n iską  
opłatą  będą m ogli korzys ta ć  w  
czasie sw ego p o b y tu  w  Z a ko p a ­
nem . W in n y c h  ośrodkach w c za ­
so w ych  zo s ta ły  u ruchom ione  
podobne p u n k ty  usługow e.

N a zd jęciu : W ła d ysła w  G ą­
sienica  - Jó zk o w y  o ka n to w u je  
now e n a r ty  w  w arsztacie  repe-  
ra c y jn y m  ośrodka  F W P  w  Z a ­
kopanem .

C A F  — fo t. W ern er W ł.

Nawrocka
we florecie
a Grodner
w  szpadzie 
zdobywają 
mistrzostwo Polski

U B LIC ZN O SC  zgrom adzona 
*• podczas w czora jszych  w a lk  
IU -g o  d n ia  in d y w id u a ln y ch  m i­
strzo s tw  P olsk i w  szerm ierce  n ie 
m ogła  n a rzek ać  na  b ra k  n iesp o ­
dz ian ek  i licznych  em ocji.

L iszkow ska (Stal) od p oczątku  
ro zg ry w ek  fin a ło w y ch  o b ję ła  p ro ­
w adzen ie , w y g ry w a ją c  z zeszło­
roczną m is trzy n ią  P o lsk i W lodar- 
czykow ą (Stal) 4:2, N aw rocką 
(Gw.) 4:2, L ucek , S k a rsk ą  i C zaj-

Str. 8 S Ł O W O  P O L S K U

W alery W gtróbka ma głos:

M A R E K  K U S Z E W S K I odniósł 
n a jw ię k s zy  sw ój su kces za w o d ­
n iczy , k w a lifik u ją c  się do fin a łu  
m is tr zo s tw  P o lsk i w e  florecie .

kow ską. W ty m  sam ym  czasie N a­
w rocka p o k o n u je  W łodarczykow ą 
4:1 i rozpoczyna „pościg" za  L isz­
kow ską. W ydaje  się że ta  o s ta tn ia  
un ik n ie  szczęśliw ie d rug iego  bez­
pośredn iego  sp o tk a n ia  ze sw ą n a j ­
g roźn iejszą ry w a lk ą  i zdobędzie 
bez tru d u  ty tu ł  m is trzy n i Polski.

T ak  się je d n a k  n ie  sta ło . K ro ­
cząca bez p o rażek  r , i a  u le ­
ga n iespodziew an ie  3:4 S o łtanow ej 
i sy tu a c ja  w  tab e lce  k o m p lik u je  
się. O bie zaw odniczki m a ją  te raz  
na  sw ym  koncie  jed n ak o w ą ilość 
zw ycięstw . O ty tu le  zadecydow ać 
m a d ru g ie  spo tkan ie . P rz y  s ta n ie  
3:3, N aw ro ck a  p ięk n y m  fleszem  
z ad a je  d ecy d u jące  fra fien ie , w y g ry ­
w a ją c  w  te n  sposób n a jd ra m a ty c z -  
n ie jszą  w a lk ę  w  sw ej k a r ie rz e  za­
w odniczej.

N a trzecim  m iejscu  zn alaz ła  się 
W łodarczykow a (Stal) 5 7w vciestw  
przed  S trzęp k ó w n ą  (Stal) 4 zwvc. 
S k w a rsk ą  (Gw.) 3 zw yc., S o łta- 
now ą (Bud.) 3 zw yc., L ucek 
(CWKS) 1 zw yc. i C zajkow ską 
(Bud.).

G RO D N ER M ISTR ZEM
Id en ty czn a  sy tu a c ja  w y tw o rzy ła  

się w  szpadzie. K roczący  bez p o ­
rażk i R ydz p rzeg ry w a  2:3 z P a w ­
łow skim  (Gw.) podczas gdy  G ro d ­
n e r  (Gw.) u leg a  najn lesp o d z iew a- 
n iej D ajw łow sk iem u  (Kol.) 1:3. 
W obec tego  o ty tu le  m ia ła  zadecy ­
dow ać znów  p o w tó rzona w a lk a  
R ydza z G ru d n erem . P o jed y n ek  
b y ł n iezw y k le  zac ię ty  i w y ró w n a­
ny.

S zerm ierz  G w ard ii w y k o rzy sta ł 
chw ilow ą n ieu w ag ę  sw ego p rz e ­
ciw nika  1 zap ew n ił sobie ty tu ł  w y ­
g ry w a jąc  3:2. T rzecie  m iejsce  p rz y ­
pad ło  w  udzia le  P aw ło w sk iem u  
(Gw.), k tó ry  odn iósł 5 zw ycięstw  
w y p rzed za jęąc  zeszłorocznego m i­
strza  te j  b ro n i N aw rock iego  (Stal) 
4 zw yc.. P rzeździeckiego 
4 zw yc., D ajw łow skiego  (Kol.) 3 
zwyc., Z aw adzk iego  (Bud.) 3 zwyc., 
S o łtan a  (Bud.) 3 zw yc. i Sobika 
(Stal) 2 zw yc.

Choinki na metry
PO SZ Ł E M  w czora j po cho inkie  i 

bardzo b y łe m  zd z iw io n em , że  
z k u p y  i na  m e tr y  ta k i św ią teczn y  
a r ty k u ł sie sprzeda je . K ażda  jedna  
osoba zacZem krza k  sobie dobierze, 
w agon cho inek  ta m  i nazad  zm u szo ­
na je s t p rzerzucić , a d erek to r sp rze ­
dający siedzi sobie spoko jn ie  na bo­
k u  i czeka, aż m u  k toś cho inkie  
do m ia ry  dostarczy . W tenczas m e tr  
do n iej p rzys ta w ia  i cenę w ym ien ia . 
R óżne dra k i p rzy  tem  pow sta ją , bo 
n ie jed en  ku p u ją cy  n ie  chce  p łacić 
pełnej s ta w ki. Żądają , że b y  im  
czu b ek  odliczyć, bo i ta k  m u szą  go 
odciąć. Jaka ś p a n iusieczka  na p r z y ­
kład  k r zyczy:

— Ja  place ty lk o  połow ę, bo to 
choinka  w y sku b a n a , z  jed n e j s tro ­
n y  ty lk o  ga łązk i posiada.

I tem u ż podobnie. W  tych  w a ­
ru n k a ch  o leg u ra ln ym  h and lu  m o ­
w y  b yć  n ie  m oże. To ty ż  iDyszlem

G S C K F
wprowadza
zmiany
w regutammie
bokserskim
WJŁ7 W A RSZA W IE ob y ła  się  n a ra d a  ro - 
" * boczą a k ty w u  sędziow sk iego  zw o­

ła n a  p rzez  S e k c ję  B oksu  G K K F . Z a j­
m ow ano  s ię  p rz e d e  w sz y stk im  d w iem a 
sp raw am i: o p raco w an iem  p ew n y ch
zm ian  reg u lam in o w y ch , o raz  an a lizo ­
w ano  k w a lif ik a c je  sędziów  p ię śc ia r­
sk ich .

O bie sp raw y  m a ją  różne  a sp e k ty : 
p ie rw szy  p ro b le m  m a n a  ce lu  z m n ie j­
szen ie  ilośc i k o n tu z ji p o p rzez  zao­
s trz e n ie  re g u ł czyste j w a lk i, d ru g i zaś 
do ty czy  p o d n ie s ien ia  poziom u  sędzio ­
w an ia  w  boksie .

M ieliśm y o k az ję  p rzep ro w ad z ić  k r ó t ­
k ą  rozm ow ę na te  a k tu a ln e  te m a ty  z 
w icep rzew . S e k c ji B oksu  G K K F  — 
m jr . H eu d ln g iem . Czołow y sędzia  dzie 
li s ię  z n am i n a s tę p u ją c y m i u w ag a ­
m i.

— O sta tn i tu rn ie j w  G dań$’cu w y k a ­
zał, że m u s im y  Jusiln ie j p raco w ać  nad  
szk o len iem  n aszego  a k ty w u  sędziow ­
sk iego . O ile  dw a p ie rw sze  dn i g d a ń ­
sk ieg o  tu r n ie ju  sęd z io w an e  b y ły  do ­
b rze . to  w  trz e c im  d n iu  w a lk  — z d a ­
rzy ło  s ię  p a rę  om y łek . Co p ra w d a  n ie  
w p ły n ę ły  one  n a  w y n ik i, gdyż m y lił 
s ię  ty lk o  je d e n  z tró jk i  sędziów , ale 
m im o  to  b y ły  w y raźn y m  ostrzeżen iem , 
że n ie k tó rz y  sędziow ie p u n k to w i m a ją  
b ra k i . N aszym  cfelem w ięc  je s t  pom óc 
sędziom  w p o d n ie sien iu  ich  k w a lif ik a ­
cji.

SĘD ZIO W IE NA TREN IN G A CH
— Z am ie rz am y  w p ro w a d z ić  s ta łe  szko 

le n ie  a k ty w u  sędziow sk iego  — c iągn ie  
m jr . H eud ing . S ędziow ie  m u szą  ppzejść 
su m ie n n y  k u rs  te o re ty c z n y  z za k re su  
b oksu , n a d to  b ę d ą  m ie li te ra z  obo­
w iązek  uczęszczan ia  n a  t r e n in g i za ­
w odn ik ó w . S ędziow ie m u szą  m ieć  b liż ­
szy  k o n ta k t z boksem .

J e ś li  a r b i te r  b ęd z ie  chodz ił n a  t r e ­
n in g i i  p o g łęb i sw e  w iad o m o śc i te o re ­
ty c zn e  i  p ra k ty c z n e , w ów czas jego  
w a rto ść  sęd z io w sk a  w zro śn ie  n ie p o ­
m ie rn ie .

P la n y  te  b ę d ą  w  n a jb liż sz y m  czasie 
w prow adzone, w  życ ie . P oza  ty m  w p ro ­
w ad z iliśm y  p ew n e , Is to tn e  zm ian y  w  
naszym  re g u la m in ie  b o k se rsk im . Z m ia­
n y  te  n ie  k o lid u ją  z m ięd zy n a ro d o w y ­
m i p rz e p isa m i A IB A , p oza  k ilk o m a  
p u n k ta m i.

Z n ie k tó ry c h  p o p ra w e k  w y m ie n ię  
choćby  w p ro w a d zen ie  p u n k tu , że w  
czasie  w y liczan ia , zaw o d n ik  m oże się 
o p ie ra ć  o lin y , d a le j, — że sędzia n ie  
m oże w y d ać  k o m e n d y  ,.w a lczy ć"  p rzed  
u p ły w em  8 sek ., choćby  zaw odn ik  
p rz e d te m  p rz y ją ł p o s taw ę  b o k sersk ą .

D odam  Jeszcze — ciąg n ie  nasz  ro z ­
m ów ca , że k o re k ta  reg u lam in u , k tó ­
re j  d o k o n a liśm y , tłu m ac zy  s ię  tro sk ą  
o b ez p iecz eń s tw o  i  zd row ie  zaw odn ika .

kon iec  ko ńców  z  nerw , zd je łe m  je*  
sionk ie  i zaczę łem  pom agać uspo­
łeczn io n ym  cho inkarzom  sprzeda­
wać.

— Panie d erektorze  rzuć  p a n  ten  
m etr , na  m e tr y  fira n k i bedzie  p an  
sprzedaw ał. A  teraz m ałe  sz tu czk i  
na fro n t pod ścianę. D uże o p rzy j 
pan  o śm ie tn ik .

W  tem  trakcie  podchodzi do m n ie  
ja k iś  fa c e t i m ów i:

— Może pan m i  dobierze choinkę.
S łu żę  pan u  sza n o w n em u  — do

su fitu , czyli te ż  ze  śred n ia kó w  m a  
być, a m o że  m a ły  p ę ta k  za  p ią tkę .

— No nie, chc ia łb ym  ta ką  sporą.
— J u ż  się robi. M oże ta? K rza k  

ja k  panna. Zaraz się go o brych tu je .
—  T aka  ja ka ś rzadka.
— Ja k to  rzadka, panie sza n o w n y7. 

C hoinka  m u s i m ieć sw o ją  rep rezen ­
tacje, luz, że b y  m ożna  b y ło  bom b*  
ków , srebra, zło ta , a ta kże  samet 
zim nego  ognia do nagłej k rw i n a -  
w ieszać. W eźm ie  pan  sza n o w n y  
k rza k  n a b ity  ja k  beczkę , to co z  te -  
go'będzie? W ilia  sie zaczyna , choin* 
k ie  trzeba  ubierać, a tu  nie w ia d o ­
m o ja k  — nic. m a co gdzie p o w ie ­
sić. D zieciaki w  k r zy k . K to  w in ien?  
Tata! I co pana czeka? M ałżonka  
w eźm ie  pana szanow nego za  m ordę, 
zacznie kołow ać po p o ko ju  i  ra zem  
z  k rza k ie m  z zam ieszka łnego  lo ka -  
ka lu  w y rzu c i przed  sam em  op ła t­
kiem., na fro n to w e j k la tce  schodo­
w e j zam ieszan ie  publicznego spoko­
ju  usku teczn ia ją c . Jeszcze od pod* 
gazow anych  sąsiadów  sw o jem  po* 
rzą d k iem  m oże pan  sza n o w n y  t y t  
po k r zy żu  oberw ać z  pow odu  zn ie ­
w ażen ia  dnia  św iątecznego.

A  p rzy  rzadszem  k rza k u  ju ż  tego  
w szys tk ieg o  n ie  bedzie.

Sp o jrza ł sie na  m n ie  fa ce t ze  
zd z iw ien iem  i m ów i:

— Co m i p an  tu  za h is to ry jk i o- 
pow iada, ta  cho inka  oprócz w s zy s t­
kiego je s t zupe łn ie  żółta .

Ja k to  żó łta?  W czora j dopiero z  
lasu  p rzyw ieziona , ale cho jak  m u s i 
m ieć sw ó j kolor. Z ie lony  je s t szc zy ­
piorek, ale ja  w a rzy w e m  nie h a n ­
d lu je , to pan  dostan ie  troszk ie  da ­
le j w  hali na  K oszykach . A  m oże  
to drzew o?

On zn o w u ż grym asi:
— N ie, ga łązk i za słabe.
— A  m oże pan  sza n o w n y  nie cho  

in k ie  ty lk o  fila r  do podziem nego  
m etra  po trzeb u je , że b y  sie na n iem  
cała u lica  trzym ała .

To za słabe gałązki? L itra  p o ­
rzeczkow ego  w in a  staw iam , że sie 
pan  sam  m ożesz na tem  k r za k u  p o ­
w iesić  i ty ż  w y tr zy m a . Z resztą  od­
skocz pan od krzaka , bo m oże być  
pow ażn ie jsza  przykrość .
. N a to podchodzi jaka ś kupu jąca  
i zaznacza:

— Ja  biorę te choinkie.
— S łu żę  bardzo, derektor, b ierz  

pan  forsę. Sprzedana.
W  godzinę n ie b y ło  an i jed n e j 

sz tu k i. T a k  sie hand lu je  oko liczno-  
śc iow em  a rty ku łem !
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PROG RA M  X

Pocz. aud . 6.00 W iadom ości. 6.05 Mu j  
zyka . 7.00 D zienn ik . 7.20 M uzyka. 7.5S 
P ro g ra m . 8.00 W iadom ości. 8.10 M uzy­
k a . 9.00 O dpow iedzi fa li 49. 9.10 A ud . 
d la  w y k ł. p a r ty jn y c h . 9.30 D la każd eg o  
coś m iłego . 10.30 A ud. d la  w o jsk a . 11.15 
G aw ęda  — U k ra in * . 11.30 M uzyka. 11.57 
S y g n a ł czasu . 12.04 P rze g lą d  czasop ism .
14.00 P ro g ra m . 14.05 A ud . d la  w si. 15.15 
M elod ie ludow e. 15.45 P o  n itc e  do k łę b ­
k a  — gaw ęd a . 16.00 D z ienn ik . 16.20 N a­
sze c h ó ry  śp iew a ją . 16.40 K a rn a w a ł wiar 
d eń sk l. 17.00 F e lie to n . 17.10 O p era  — 
„D on P a s q u a le “  19.10 P a n  T adeusz . 19.30 
M uzyka. 20.00 D zienn ik . 20.25 W iadom o­
ści sp o rto w e . 20.30 K o n ce rt. 21.30 A ud . 
li te ra c k a . 22.00 W iadom . spo rtow e . 22.30 
W iadom ości. 23.10 S y m fo n ia  M ozarta . 
23.40 H ym .

PROG RA M  n

P ocz. aud . 6.00 W iadom ości. 6.05 M u­
zyka . 7.00 W iadom ości. 7.05 U tw ory  

f ra n c . 7.20 M uzyka. 8.00 D zienn ik . 8.20 
M uzyka. 8.30 W szechn icha . 8.50 A ud . 
SK R K . 9.00 K o n ce rt. 9.30 A ud. dla 
dzieci. 9.45 W ieś ta ń czy  i śp iew a . 10.00 
P rzeg ląd  p ra sy . 10.05 S k rz y n k a  ogólna . 
10.20 P o ez ja  i m u z y k a . 10.50 R ob. zes­
po ły  śp iew a ją , l i . io  M uzyka. 11.40 
S k rzy n k a  W szechn icy . 11.57 S y g n a ł i 
h e jn a ł. 12.04 P rze g lą d  czasop ism . 12.15 
P o ra n e k  sy m f. 13.15 W ysok ie c iśn ien ie  
— p o g ad a n k a . 13.25 K o n c e rt. 14.00 O 
s tro ja c h  b ia łog łow sk ich  — frag m . p a ­
m ię tn ik ó w . 14.15 M uzyka. 14.30 R ecen ­
z ja . 14.45 T y g o d n ik  W arszaw sk i. 15.00 
P io sen k i. 15.15 A ud . d la  m łodzieży .
16.00 Z cy k lu  ,,P lan  6 -le tn i“ . 16.20 M u­
zyka . 17.00 D z ienn ik . 17.20 K o n ce rt.
18.00 N a fa l i  h u m o ru  i s a ty ry . 18.30 
K o n c e rt chop inow sk i. 19.00 M elodie t a ­
neczne. 19.30 N iesp o k o jn a  s ta ro ść  — 
słuchow isko . 21.00 D zienn ik . 21.30 S e­
ren ad a . 22.00 W iadom . spo rtow e . 22.40 
K o n ce rt. 23.50 W iadom ości. 24.00 H y m n .

R pdakc la  W rocław , u l P o d w a l e  Ś w id n ick ie  26. T e l.: C e n tra la : 40-21. 
M a i  W e j s k ™ s e k r .  R ed : 51-09. W ydaje  I n s ty tu t P rasy  

„C z y te ln ik " .
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